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„Dzieje grzechu11.

P r c g r s m

Programy partyjne są odzwierciedleniem najważ
niejszych w danej chwili stron życia zbiorowego 
z pewnych intelektualnych i uczuciowych stano
wisk. Dlatego programy partyjne podlegają tym sa
mym prawom ewolucji, któiym podlega życie. Ra
zem z n.em zmieniają one swoją treść realną, kie
runek praktyczny i punkty szczególniejszego 
naesku, zachowując bez zmiany to tylko, co 
stanowi ich podstawę ideową, niewzruszalną, od 
czego zależy ich indywidualność, tj te wszyst
kie zasadnicze punkty, z których grupy ludzi, 
te lub mnę programy polityczne uznające, pa
trzą na sprawy publiczne

Od ostatniej rewizyi programu Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego upłynęło sześć 
lat. W krótkim tym czasie zaszły jednak tak 
ważne zmiany wewnątrz i zewnątrz stronnictwa, 
że ponowna rewizya tegc programu okazała się 
rzeczą nieodzowną. Epokowy przewrót rosyjski, 
w którym znaczna część naszego narodu mu
siała wziąć udział czynny lub bierny, wprowa
dził życie naszego narodu na tory nowe, wyty
kając mu szereg realnych celów, które jeszcze 

c przed dworne laty byłyby powszechnie poc zytane 
za mrzonki.

Na ciaśniejszy.n terenie naszej działalności, 
w Gałicyi zupełnie niespodzianie zaprojektowana 
i przeprowadzona reforma wyborów do parla
mentu, spowodowała również przewrót, cichy 
wprawdzie i spokojny, ale nie mniej głęboki 
w dotychczasowym, tradycjami szlacheckiemi 
uświęconym, układzie najbardziej zasadniczych 
elementów naszego życia publicznego.

Na gruncie zmian, spowodowanych temi prze 
wiolami, rozwinęły się i wybujały z niezwykłą 
szybkością i siłą nowe prądy, nowe koncepcje 
polityczne, które przedtem istniały tylko w za
wiązkach niejako i w dziedzinie współczynni
ków politycznych posiadały znaczenie tylko po- 
tencyoTialne.

Z jednej strony socyalizm, który miał dość 
siły. aby na przewrocie rosyjskim wycisnąć 
swojo niezatarte piętno, pojawia się w Wędzie 
potęg politycznych w postaci powszechnie dzi

siaj u/.uauego postulatu szerokiej działalności re
formatorskiej w dzieazinie stosunitów społecznych. 
Z drugiej strony nacjonalizm wybujały, bo rea
lizujący te wszystkie kapitały nieczynnych uczuć 
patryotycznych, które nagromadziły się w naro
dzie naszym w długich dziesiątkach lat niesły
chanego ucisku w Królestwie i bezpłodnego opor
tunizmu politycznego oligarchii szlacheckiej w 
Galicyi, opanowuje niemal wyłącznie myśl inte
ligentnego ogółu, uwsteczniając ją i wyjaławiając.

W takich warunkach, pomiędzy dwoma ta- 
kiemi prądami, z których ltażdy ma swe obfite 
źródła, ukryte głęboko w gruntownie zmienio
nych warunkach życia naszego narodu i społe
czeństwa i z których każdy, pozostawiony sam 
sobie, życie to wypaczyłby i zubożył, Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne, z natury swych 
podstawowych zasad powołane do jednoczenia 
i skupiania wszystkich sił społecznych i naro
dowych w celach powszechnego dobra, musiało 
skonsolidować się wewnętrznie i zrewidowawszy 
swoją broń jedyną — z najczystszej woli i naj
lepszej myśli wynikający program — stanęło 
na swoim, zawsze trudnym, a dzisiaj bardziej 
jeszcze odpowiedzialnym niż kiedykolwiek, po
sterunku. \

Uchwalony dnia 24 b. m. program Polskiego 
Stronnictwa Demokratycznego jest szeroką plat
formą dla tych wszystkich, którzy me uległszy 
jeszcze hypnozie tanich, ho wybitnie demagogi
cznych haseł nacjonalistycznych z jednej stro
ny, a nie dawszy się porwać ze szlachetnych 
zapewne pobudek płynącym, ale niemniej cia
snym hasłom walki klasowej z drugiej, rozu-

i ]  n i i y i .
Nic możemy przewidzieć, jak daleko i jak 

6zył,ko zajdą zmiany których widownią jest 
Polska od lat paru. Przypuśćmy jednak, że fale, 
które wystąpiły z brzegów, cofną się w nie na 
powrót. Przypuśćmy, że reakeya przywróci na 
jakiś czas jeszcze głuchą niedolę więzienną, 
w której żyjemy od tak dawna. W każdym ra
zie zostanie po tych czasach więcej znacznie, 
niż po owych krótkich „dniach polskich8, które 
poprzedzały rok 63. Zostanie Ogromna suma 
doświadczenia społecznego. Strasznie — tak, 
s t r a s z n i e  wiele przeżyliśmy w latach paru. 
Skorupę zastygłą naszego życia przeorał jakiś 
pług ognisty, aż się obnażyła tajna praca całej 
społeczności, i spostrzegliśmy jak płytko lub jak 
głęboko sięga nurt życia, jakie tam w mroku 
żłobią się przedziwne kory tarze, któremi siła 
społeczna bądź odpływa w otchłań nicości, jak 
krew z rany, bądź zbiera się w żródliska, ma
jące jutro rozsadzić skorupę i buchnąć ku słoń
cu. Te doświadczenia padły na dusze nasze nie
wyspane, i jakkolwiek bądź je przyjęliśmy — 
wstrząsnęły sumieniami i świadomością narodu.

I  oto znowu staje przed nami zjawa inna: 
podobnie jak wybuch ukazał nam warstwy niż
sze społeczeństwa w błyskawicznym przekroju, 
tak znowu wstrząśnięte sumienie obnażyło się 
przed oczyma duszy. I  widzimy tam zcieranie 
się i walkę uczuć, których nie podejrzywaliśmy, 
i w mroku ślepych trwóg przedziwne kurytarze, 
ktoremi biła ducha upływa w nicość, jak krew 
z rany, i źródła nowych mocy, które jutro mor 
że rozsadzą skorupę konwenansu i duszę porwą 
ku ideałom.

Oawróćmy teraz horoskopy. Przypuśćmy, że 
mimo naszej słabości — reakeya również jest 
za słabą, by zawrócić wstecz falę zdarzeń. Że 
te swobody — nieliczne zresztą — zatrzymamy. 
Wtedy jaśniejszem jeszcze się stanie, że to, co 
przeżywać będziemy w latach najbliższych, to 
Czas przejścia Naród nie może żyć w warun
kach, które mu traf zdarzył nawet łasaawy

mieją, że dotro narouu i społeczeństwa jest wy 
padkową równomiernego rozwoju wszystkich 
jego klas i harmonijnego wykształcenia wszyst
kich jego funkcyj, że więc wszelka preponde- 
raneya jednej klasy nad drugą, wszelkie wybu
janie jednej funkeyu z uszczerbkiem drugiej, 
jest dla dobra ogółu szkodliwe i mobezpiocziięż

Tam gdzie społeczeństwo, jak nasze, r, całego 
szeregu zależnych i niezależnych ou niego po
wodów, utraciło na czas jakiś zdolność automa
tycznego niejako i przez pół nieświadomego 
wyrównywania kontrastów' socjalnych, tam .wal
ka klas przybiera natychmiast rozmiary wprost 
potworne, obniżając niesłychanie poziom obywa
telskich instynktów i uczuć jej uczestników. Za 
odstraszający przykład w tym względzie mu
si nam shiżyć Łódź, guzie po, niewątpliwie 
przesadnem i lekkomyślnem zużyciu tak i>otę- 
żuej broni jak strajki masowe, pojawih się 
taka potworność jak lokaut

Z drugiej strony w żadnym liiemai europej
skim narodzie losy nie wytworzyły tak- silnej 
prydyspozycyi do tego. aby najszlachetniejsze 
i najwyższe uczucie zbiorowe — patryolyzm, 
wyrodziło się w nacjonalistyczny szowinizm, 
wytrącając całe klasy narodu ze sfery pojmo
wania i odczuwania konieczności harmonijnego 
ustosunkowania wszystkich funkcyj życia naro
dowego, jeżeli tętno jego ma zachować jednaką 
siłę i rytm, a nie osłabnąć lub nawet ustać.

To też w programie swym obecnym Polskiej 
Stronnictwo Demokratyczne przeprowadziło śmia
łą i stanowczą ręką wyraźne linie deraarkacyj- 
ne, któremi chce odgraniczyć się od wszelkie! ? 
wybujałości zarówno po prawej jak po lewej 
stronie.

Konieczne to odgraniczenie jednak bynajmniej 
nie zacieśniło sfery jego działa lnośc i. Przeci-

traf. Naród warunki swrego bytu san musi o- 
kreślić i ustanowić. Na to mieć bedzie owre 
najbliższe lata przejścia — przejścia, któż z nas 
wątpi o lem, — do ostatecznej .rozprawy o 
wolność, o godność, o przyszłość. To idą lata 
w każdym wypadku stanowcze. Rachunku su
mienia nie odwlekajmy, nie odwlekajmy siewu.

Odrętwiałe w niewoli dusze budzą się zawsze 
w gorączce. To im się skrzydła wloką, odwykłe 
od lotu, to znowu w nagłej trwodze, że czas 
jirzeminie, a one się n e zerwą — i boleśnie 
rozprężają skrzyala, choć lecieć jeszcze sil uie 
mają. Czas przebudzenia jest czasem złudy. Złu 
dą żyć nie wolno — trzeba przytomnieć w lot.

Zacznijny rachunek od siebie. Któż jest o\.o 
„my“, co cliwila wyrywające się na czoło świa
domości narodowej, owTo „my8 przywłaszczające 
sobie najczęściej praw'o przemawiania w imie
niu całego narodu? To „my8 nieodwołalnie o- 
becne i formułujące, narzucające się narodową 
z musu, przez które naród musi się wypowia
dać, choćby usta nieraz jego sercu kłamały, to 
„my“ — to t. z. inteligencya Inteligencya mó
wi w ogromnej większości za lud i za szlachtę, 
za przeszłość i za przyszłość— najizadziej mó
wi sama za siebie i od siebie. Że tara od czasu 
do czasu jakiś „robociarz8 prawi narodowo lub 
socjalistyczni0 — to przecież wiemy, że i wtedy 
mówi z za niego — mteligencya, pewien jej 
odłam. Że znowu taż inteligencja używa ciągle 
takich zwrotów jak „prawa ludu8 lub „naród 
cały“ i t. p. — toż także wiemy co o tem trzy
mać. Wiemy, że lud dotąd czeka, robotnik cierpi, 
a par ód nie ma nawet tej niedoskonałej formy 
objawienia swej woli, którą jest teraz większość 
w parlamentach

Nawet kiedy słyszymy cytaty z poetów, po
woływania się na wieszczów i proroków naro
du, to i wtedy te cytaty, te proroctwa dobiera 
lub odrzuca, głosi lub przemilcza taż sama in
teligencya. Słowem, mów i. zarówno za społeczeń
stwo, jak za jednostki. Najrzadziej, powtarzam, 
mówi — za siebie.

Tem bardziej, zatem, poznać powinniśmy, kto

wnie, dzięki niemu dopiero, można było sformu
łować cały szereg pierwszorzędnycn postulatów 
społecznych, narodowych i kulturalnych. Sto
pniowe urzeczywistnianie ich powinno być świę
tym obowiązkiem każdego członka społeczeń
stwa, który nie zapomniał, że jest Polakiem 
i każdego Polaka, który nie zapomniał, że jest 
członkiem społeczeństwa żywego i dzisiaj wię
cej, niż kiedykolwiek, pracy nad sobą potrze
bującego.

Przez nową rew izji swego programu, Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne powołało do nowe
go życia tę dziedzinę pracy publicznej, która, 
wedle rozpowszechniającego się coraz bardziej 
mniemania, stać się miała już na wieczną bez- 
użyteczność skazanym odłogiem pomiędzy dwie
ma jedynie rzekomo urodzajnerai i bujnym plo
nem pokryiemi niwami: socjalizmu i nacjona
lizmu

Polskie Stronnictwo Demokratyczne, wystę
pując z tym bogatym — jak każay nieuprze- 
dzony przyzna — programem, dowiodło, ze mo
żna raz na zawsze, stanowczo i nieodwołalnie 
odciąć się od wstccznictwa wszelkiego, w ja
kiejkolwiek jego postaci, a mimo to nie opu
szczając ani na chwilę gruntu realnego życia, 

\pójść daleko naprzód w zharmonizowaniu po
stulatów' społecznych z narodowemi i na odwrót.

Postawiwszy sobie za najwyższy cel swe; 
działalności o d r o d z e n i e  n a r o d o w e ,  Pol
skie Stronnictwo Demokratyczne określiło wr swo
im programie najważniejsze elementy tego odro
dzenia, a jeżeli mimo to, doszło do wskazań 
wprost przeciwnych tym, których codzień słu
cha społeczeństwo nasze z ust proroków nacjo
nalizmu, to przyczyną tego jest to, że Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne wri e r z y  w mo
żność osiągania najwyższych nawet i na odle
glejszych na pozór celów środkami w y ł ą c z n i e  
u e"z c i w e ni i , i że trwa ono wr przekonaniu, iż 
naj,celniejszą była i będzie zawsze tylko polity
ka sumienia i głowy, a nie samego tylko inte
resu partyjnego, klasowego, czy nawet zgoła 
koleryjnego.

I to uzewnętrznienie tej wiary i tego prze
konania w postaci nowego programu, jest już 
samo przez się czynern, którym Polskie Stron 
metwo Demokratyczne może słusznie szczycić 
się jako trudnym a #uż dokonanym począt
kiem.

M o in y p r z e m y s ł  krajany!
Zhów dochodzą nas liczne skargi z kół prze

mysłowych naszego kraju, że publiczność polska 
a zwłaszcza nasze kupieetwo, nie popiera nale
życie jirzeniysłu krajowego, że daje pierwszeń
stwo wyrobom obcym, że w składach naszych 
kupców zawsze jeszcze pełno wyrobów i towa
rów p r  u s k i c h.

Skargi te, o ile są uzasadnione, dowodzą, jak 
wielki jest jeszcze u nas — mimo tylu nawo
ływań — brak należytego zroznmieuia interesu 
narodowego i brak poczucia narodowej solidar
ności. Wobec potęgującego się aż do barbarzyń
stwa prześladowania ludności polskiej w zabo
rze pruskim, my zawsze jeszcze — dobrowolnie 
zupełnie — zapełniamy kieszenie krzyżackich 
gnębicieli naszych rodaków' krwawo zarolńone- 
mi milionami, zawsze jeszcze zasilamy materyal- 
nie nieprzejednanego naszego wroga. A wyrzą

dzona przez to narodowym naozym interesom 
szkoda jest podwójną, bo nadto jeszcze sami 
utrudniamy rozwój naszego przemysłu, naszej 
dorobkowości, nasze' siły materyalnej

Inna społeczeństwa w podobnem położeniu 
wytężyłoby wszystkie swoje siły ażeby wyro
bom wroga narodowego wprost uniemożliwić 
dostęp do kraju , chociażby nawet tana akcya 
połączona była z chwilową niewygodą z kon.c- 
czncścią wyrzeczenia się niejednej potrzebnej 
w ży«.iu codziennem rzeczy. Przypominamy tu 
tylko niedawny „ruch tulipanowy8 na W ę- 
g r z e c h .  Potężnym wprost odruchem narodo
wym wyparto tam wówczas z Węgier znaczną 
częśc wyronów austryackich, pokazywano drzwi 
ausayackim komiwojażerom, bojkotowano wszy
stko, co z Austryi pochodziło A z jakiej przy
czyny ruch ten powrstal ? Otoż jedynie dlatego, 
że korona i rząd austóyacki wzbraniały się przy
znać Węgrom nowych gwarancji samodzielno
ści narodowej, że nie chciano im przyznać wę
gierskich sztandarów, węgierskiej komendy w 
wojsku i samoistności handlowo-cłowej, a więc 
praw i przywilejów, oez których naroa spokoj
nie mógł żyć i niemniej, jak dotychczas, potę
żnie rozwijać się dalej. U nas zaś wchodzi w 
grę interes narodowy stokroć, ba, tysiąc kroć 
ważniejszy i domoślejszj, bo  po p r o s t u  kwe-  
r t y a  b y t u  c z t e r o m i l i o n o w e g o  o d ł a 
mu n a r o d o w e g o .  Braciom naszym z zaborze 
pruskim Niemcy odmawiają nic chorągwi i ko
mendy wojskowej polskiej, iecz wprost p r a w a  
do ż y c i a .  Braciom tym wydziera się ziemię i 
język, wydziera sie i katuje dziatwę, gnębi się 
ich w bezprzykładny niemal sposób. A my ża
dną miarą nie możemy się zdobyć na podobny 
oaruch odpo-ny, na jaui zdobyli się — z powo
du drobnostki w porównaniu do naszych krzywd— 
Węgrzy!

Zaprawdę, bolesny to, strasznie bolesny i u- 
pokarzająey objaw niedołęstwa i niezaradności, 
grzesznego wprost zaprzepaszczania najżywo
tniejszych interesów' narodowych.

Na kogo zaś w pierwszym rzędzie spada Wi- 
na tego bolesnego objawu? Przemysłowcy nasi 
skarżą się na k u p c ó w '  naszych, kiipcy skła
dają winę na p u b l i c z n o ś ć .

Wyclioazące od 1-go stycznia w Kraitowie 
pismo fachowe dla kupiectwa, „Kupiec Polski8, 
zaraz wr pierwszym swoim numerze zajęło sta
nowisko w tej sprawie. Uznało ono w zasadzie 
k o n i e c z n o ś ć  pojńerania wyrobów krajowych 
przez krajowe kupieetwo, lecz równocześnie 
zwróciło uwagę, że nie wszystkie jeszcze kra
jowe wyroby stoją na wyżynie wyrobów zagra
nicznych. Nawiązując do tego, wystąpiono tam 
z następującycem zastrzeżeniem:

„Każdy kupiec ma jeden wielki skarb, któ
rego utrata równa się dla niego r u i n i e .  Skar
bem tym jest dobra renoma, jaką zdołał sobie 
wywalczyć. Renomę tę wywalczył on sobie je
dynie w ten sposób, że dostarczał kupującym 
dobrego towaru. P u b l i c z n o ś ć  n a s z a  b y 
n a j m n i e j  n i e  p y t a .: s k ą d k u p i e c t  o - 
w a r y  s p r o w a d z a ,  lecz żąda od mego je
dynie, ażeby towary były dobre i odpowiadały 
płaconej za nie cenie. Na nic się tu nic przy
da wskazywanie na to, że towary, niezadowa
lające kupujących, są pochodzenia krajowego, 
że sprzedaje się je niejako z obowiązku, Zra
żona do nich publiczność przewiesić swoją nie 
chęć na dostarczającego joi takich towarów

kupca, i odwróciwszy się od niego, uda się do 
mniej patryotyezuie pod tyir względem usposo
bionego konkurenta który bez skrupułu dalej 
dostarczać jej będzie lepszych wy.obów o b 
c y c h .  Czyż więc można wymagać od kunca 
tego ioazaju matoryalnegc samobójstwa?

Z tego zastrzeżenia wynikają dwa wnuski, 
a mianowicie, że nasza p u b l i c z n o ś ć  polska 
me poczuwa się jeszcze do obowiązku kupowa
nia wyrobów swojskich, krajowych, jeżeli nie 
dorównują one zupełnie co do jakości wyrobom 
zagranicznym, a powtóre, że są n nas jeszcze 
kupcy, pozbawieni wszelkich skrupułów' narodo
wych, którzy schlebiając tej słabości konsu
mentów, nieuczciwą wprost konkurencją szkodzą 
tym kupcom, którzyby wyroby krajowe popie 
rać pragnęli.

A zatem wina spaaa i n a  p u b l i c z n o ś ć  
i n a  p e w n ą  c z ę ś ć  n a s z e g o  k u p i e c t w a .

Lecz ten sam oigan kupiecki skarży się w, 
następnym już numerze gorzko także na p r z e- 
my s ł o w c ó w r  naszych. Wskazuje on na to, że 
podczas gdy niemieccy i czescy przemysłowcy 
w Austryi zaraz zaczęli polecać swoje wyroby 
w ^ego dziale ogłoszeń, to krajowi nasi prze
mysłowcy zupełnie nowy organ kapiecki igno
rują, a w dziennikach polsK tb wogóle o to re
klamowanie swoich wyrobów nie dbają. A prze
cież w myśl swoich założycieli miał „Kupiec 
Polski8 stać się ł ą c z n i k i e m  między krajo
wym przemysłem a krajowem knpiectwem i dla
tego z góry w nim w y k l u c z o n o  wszelkie 
polecenia ńrir z a g r a n i c z n y o ń ,  specyaluie 
p r u s k i c h .  Dzienniki krajowe zaś na ogół 
biorąc, chętnie spieszą z bezinteresownom po 
parciem nowych gałęzi przemysłu krajowego i 
przypominaniem już istniejących, przy każdej, 
nadarzającej się sposobności.

Same więc tylko ska-gi i żale wzajemne, a 
tymczasem interes naroaowy ogromną ponosi 
szkodę. A przecież sprawa jest jasna. Za fakt 
uważać należy — przyznają to już nawet wy
bitniejsi nasi Łupcy — że w i ę k s z a  c z ę ś ć  
w y r o b ó w '  k r a j o w y c h  s t o i  n a  w y ż y n i e  
n a j d a l e j  s i ę g a j ą c y c h  w y m a g a ń  i co 
do j a k o ś c i  n i e  r ó ż n i  s i ę  od  w y r o b ó w  
z a g r a n i c z n y c h ,  pod wielu względami na
wet je pizewyższa. Jeśli mimo to publiczność 
nasza stroni od takich wyborów, to popełnia 
wprosi z b r o d n i ę  w o b e c  d o b r a - n a r o d u  
i k r a j u .  A nawet tym nielicznym wyrobom 
krajowym, które wykazują jeszcze pewne braki, 
należy się p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  z a g r a 
ni  c z n e m i. Jakże bowiem wyabiający je prze
mysłowcy mogą je udoskonalić, jeśh me znajdą 
poparcia w społeczeństwie szerszego zbytu na 
swoje wytwory? Nasi przemysłowcy nie obra
cają yielkiemi funduszami, jeżeli więc nie znaj
dą poparcia, u p a d a j ą ,  Dajcie im możność roz- 
w.nięcia swoich przedsiębiorstw, a oni nawza
jem dadza wam towar dobry. Miliony pozostaną 
w kraju, a wróg jeduak odczuje skutki swej 
polityki — na swej własnej kieszeni.

Niedawno z ust kupców naszych słyszeliśmy 
takie zdanie: „Niech tylko p u b l i c z n o ś ć  na
sza stale się upomina o wyroby krajowe, niech 
nie oburza się na nas, ;że tylko te podajemy 
jej towary , a my z chęcią popierać będziemy 
wytwórczość krajową nietylko już z obowiązicu 
patryotycznego, lecz także we własnym inteie 
sie, bo stosunki z fabrykam, krajowemr są do
godniejsze, mz z obcemi. “

ona sama. Rzeczą sumienia, warunkiem prawdy 
społecznej, bez której nieinasz przyszłości — 
jest odpowiedź na to pytame. Nazbyt daleko 
odbiegliśmy od czasów' bajeczki Meneniusza 
Agnppy. aby nam wolno było uśmierzać własne 
wątpliwości aforyzmem, bo inteligencja — to 
głowa, czy mózg społeczeństwa. Trzeba rzetel
niejszej odpowiedzi.

Rzecz ciekawa: jednocześnie z tą  wszechobec- 
nośrią inteligencji (w postaci my) na wszyst
kich krzyżowych drogach społeczeństwa i je
dnostki, jednocześnie z tym faktem kapitalnym, 
że czy ona jest czy nie jest głową, to w- ka
żdym razie jest laboratoryum świadomości na
rodowej, jest terenem jej obrotów — jednocze
śnie wreszcie i z rzeczy'wistem swem znacze
niem i z olbrzymiemi pretensjami — ta  iuteu- 
geneya nazbyt często mówi o sobie niemal z lek
ceważeniem. „Spłyniemy -  mm po nas przyj
dą8. Nazbyt często i anielsko _ zrzeka się wła
snej godności i znaczenia, mówiąc „tylko l u d 
nie ty lko Jud8, lub odwołując się nazbyt po
śpiesznie do — przyszłości.

W tem jest fałsz jakiś ) rzecz niegodna su
mienia. Żo taisz ten płynąć może i z czystych 
pobudek, wiemy Lecz sądzę, że i w tym wy
padku, jako fałsz, nie przestaje być szkodli
wym.

Kiedy i w jakich warunkach powstała ta 
warstwa, czy grupa, czy wreszcie zbiorowisko 
społeczeństwa, które dziś nosi zaszczytne miano 
inteligencji?

Otóż początki jej w Polsce me są ani na- 
zbyt zaszczytne, ani bardzo odległe. W X \I IJ  
wieku inteligencya jeszcze nie istnieje, jako 
grujia oddzielna’ Duchowieństwo jest jeszcze tą 
sferą, która wyłania z siebie niemal wszystko, 
co dla potrzeb duchownych społeczności nie
zbędne. Więc nie tylko proboszczów i spowied
ników, lecz także raężów stann, pisa-zy, leaa- 
rzy i t. p. Ksiądz proboszcz opatruje potrzeby 
duszne panów braci, ksiądz przeor, sam pan i 
gospodarz, konferuje w’ sprawach agronomii 
przy sposobności klasztor dostarcza nawet fun
duszu lub lokatę tegoż przyjmuje, — jest to ro
dzaj banku zatem. Wreszcie braciszkowie różni

są meocenieni przy wszelkich facyendowaniach, 
zamianach, sprzedażach, — , plebania zaś jest 
miejscem towarzyskich zebrań i wymiany no
win; aby się zaś nowiny nie starzały, ksiądz 
kwestarz obwozi je po panach braciach, do
starczając im zarazem literatury t. j. tłustyrch 
anegdotek i o bliźnych piosneczek, almanachów 
i berdjeżowskich kalendarzy'.

Szkoły do schyłku wieku są w rękach ducho- 
wieństua, stan zaś t. z. akademicki t. j. nau
czycielski, dopiero się rodzi Palestra tylko je
dna oddzieliła się jako grupa odrębna. Zatem 
inteligencji w znaczeniu tej warstwy nrędzy 
stanowej, a obejmującej wszystkie wolne profe
sje, — lekarza, artysty, autora, prawnika, nau 
czyciela i t. p. — w wieku XVIIT nie mamy.

Z rozbicia rzeczypospolitej wytwarza się wła
ściwie pierwsza zawiąż naszej inteligencji. Są 
to tułacze i rozbitki, istotnie nazbyt „wolnej8 
profesyi. potem żołnierze legionów, -wreszcie — 
emigracja. Jest rzeczą bardzo pouczającą, że 
tak czy owak, pierwsza formacya inteligencji 
polskiej wytworzyła się w zupelnem niemal 
oderwamu od życia samej społeczności. To się 
powtórzy, jak zobaczymy, jeszcze nieraz i wy
ciśnie piętno niezatarte na umysłowości i in
stynktach inteligencji. 1

Inaczej tworzyła się ta warstwa gdzie in
dziej. We Francyi, w Niemczech, w inglii, 
tworzyła się ona z dołu, wychodziła ze sfery 
handlowej i przemysłowej, z ludu wreszcie. Od 
razu przynosiła ze sobą olbrzymi zasób energii
i doświadczenie, z mesą narodu byia zrośnięta 
rasowo i mogła też ją walnie reprezentować. 
U nas inaczei. Niema co mówić o pcwstawaniu 
czegoś z polskiego mieszczaństwa, gdy ono sa 
mo nie było jeszcze powstało; ani z ludu, który 
był własnością panów. W stosunku do u n, 
inteligencya była u nas zjawiskien źe tak po
wiem, aluwialnem. napływowem, nie zaś rdzen- 
nem i pocnodnem. I t-o się, jak zobaczymy, po
wtórzy i zaznaczy nieraz.

Wreszcie stwierdzimy źródłe, skąd inteligen
c ja  polska na początku swym pochodzi. Pocie 
dzi ze szlachty. Z bankmtów, i z batutów ws1, 
z wydziedziczonych lub wykwi' cwanych właści

cieli. Na brak więc herbowości inteligencya 
polska, przynajmniej w pierwszej swej fazie, 
istotnie uskarżać się nie może. Smutny przy
wilej !

Jest faktem bardzo powszechnie znanym, że 
po roku 1830 emigracja polska zabrała z kra
ju niemal wszelki żywioł inteligentny Dowo 
dem słabe życie duchowe w kiaju, a rozkwit 
jego na obczyźnie. We Francyi, w Niemczech, 
we Włoszech zamieszkało kilkam ście tysięcy 
Polaków — tych właśnie, którzy w przewa
żnej mierze mogli zasilić jego inteligencję na 
miejscu.

JednaKowoż ruina gospodarki wiejskiej, kon
fiskaty, życie nad stan i t. p., z każdym rokiem 
pędziły do miast zastępy całe eksszlachciców, 
którzy się brali nawet do handlu, nawet, do 
rzemiosł, a naturalnie wedle możności, do adwo
katury. Powstawała prasa, zorganizował się ja
ko tako stan nauczycielski.

Sądzę, że w połowie XIX stulecia, intoligm 
cya polska znowu się wzmogła w liczb: i i w 
poziomie, mamy po temu liczne dane z \  
piśmiennictwa i kultury wogóle, któryc, 
przvtaczać nie sposób ,

Jeszcze jeden rys znamienny do zazna c-zema. 
Oto przez Kilkadziesiąt pie-wszych la XIX 
wieku spore zasypy nteligencyi wyoawały 
kresy nasze: Wilno i Krzemieniec. JWiemy, ze 
me orakło tam luminarzy. Lecz w £ tosunku do 
kraju do metropchi — byli to znowu — wy
chodźcy, Indzie oderwan, od warunków bytu 
młej wielkiej bolesnej masy narodu, zwanej — 
ludem.

Rok 63-ci, jak wiemy, najfatalniej odbił się 
na — inteligencji. Ona to głównie spłaciła 
daninę krw„ ona dostarczyła zesłańców, ona 
wreszcie .mown pociągnęła do Drezna, Brukseli, 
Paryża, Londynn na emigrację

Ostateczne więc uiormowanie się inteligencyi 
polskiej datnje od lat, następujących po roku 
63-cim.

Ma to, jak zobaczymy, olbrzymir doniosłość!
Antoni Potocki
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A za tem w s z y s t k o  z a l e ż y  c d  n a s z e j  
p u b l i c z n o ś c i  p o l s k i e j  : do niej też ape
lujemy. Niechże z m u s i  wprost kupców, zwła
szcza tych, którzy nie maja,, jeszcze należytego 
poczucia obowiązków narodowych, do popiera
nia przemyśla krajowego, do sprzedawania w y
ł ą c z n i e  k r a j o w y c h  w y t w o r ó w ,  o ile 
juz istnieją. N i e c h ż e  z o d r a z ą  i w z g a r 
d ą  o d r z u c a  k a ż d y  p r o d u k t  p r u s k i ,  
niech pamięta o rem:, że tkwią w nim kiew i 
łzy braci, zwłaszcza biednej polskiej dziatwy, 
że kupując taki towar, wspiera tylko k a t ó w  
l u d u  p o l s k i e g o ,  największych i najgroźniej
szych nieprzyjaciół p o l s k i e g o  n a r o d u  
Niech z drugiej strony pamięta i o tem, że po
pierając przemysł własny, wytwarza silną pod
walinę tytu narodowego. Czyż łzy polskiej dzia
twy i tak doniosły cel narodowy, nie warte 
małej straty, małej niedogodności, tak d r ob -  
n e j  o f i a r y ?  Zdobądźmy się raz na energię 
s a m o p o m o c y !  —

Kupcom 1 przemysłu w cum zaś również przy
pominamy ciążący na nich obowiązek. Zamiast 
podnosió skargi i żale, należy zabrać się do 
wytworzenia d o b r e j  o r g a n i z a c y i  z b y t u  
k r a j o w y c h  p ł o d ó w  i w y r o b ó w .

J s i i  R i i f .
Wiedeń, 27 lutego 

(Tolerancja Niemców, — Nierówną miarą. — Reformy 
w Dalmacji.)

Pmałem niedawno o duchu nietolerancyi stu
dentów niemieckich wobec kolegów innej naro
dowości. Oto nowy i jaskrawy dowód. Jeszcze 
nie nstalo święte „oburzenie" na PoiakOw z po 
wodu aresztowania ekscedentów ruskich, jeszcze 
się „Neae Freie Presse" nie uspokoiła z powo
du „braitu uczuc humanitarnych“ n Poiaków 
wobec studentów ruskich, a juz dzienniki do
noszą o zgromadzeniu studentów niemieckich, 
ja Kie się odbyło w obecności prolesoiów, a któ
re, rzecz dziwna, również zdradzało wielki brak 
hama-iitamości. Pomijamy już postulaty polity
czne, lecz jako wprost charakterystyczne pod
nieść musimy ż ą d a n i e  o g r a n i c z e n i a  
p r a w  s t u d e n t ó w  s ł o w i a ń s k i c h  i wogó
le nieniemieckich w Wieaniudokorzystaniaz „men
sa academiea", a nadto w n i o s k i ,  d ą ż ą c e  
do u t r u d n i e n i a  i m s t n d y ó w .

Nawiasem przypominamy, że Niemcy także 
głosowali w parlamencie p r z e c i w  wnioskowi 
nagłemu R u s i n ó w  o z a ł o ż e n i e  u n i w e r 
s y t e t u  r u s k i e g o  we  L w o w i e .  Ale Ru- 
sini mają przecież, bądź co bądź, dwa uniwer
sytety w G a l i c y  i ,  a we Lwowie nawet kil
ka katedr ruskich tak, że mogą, bez opuszcze
nia kra |u, oddać się studyom uniwersyteckim 
Co jednak mają czynić studenci czescy z Mo
raw, Słowiećcy i Włosi? Niemcy głosowali 
przeciw uniwersytetów i czeskiemu w B e r n i e ,  
p r z e c i w  u n i w e r s y t e t o w i  s ł o w i e ń -  
s k i e m u w L u b l a u i e  i zburzyli gmach, w 
którym sie mieścił fakultet włoski w Insbruka. 
Studenci włoscy, słowieńsoy i czescy z Moraw, 
muszą więc, jeżeli chcą się oddać studyom wyż
szym, k r a j  o p u ś c i ć  i nikt się oczywiście 
nie może dziwić, ani im brać za złe, gdy wy
bierają do stndyów uniwersytet w stolicy pań
stwa, gdzie także możliwość zarobku i utrzy
mania jest większą, niż gdzieindziej.

Z jakiem i_zaś traunościami studya w Wie- 
d n n  są dla nich ' połączone, dowodzą liczne 
•tarcia, prowokacje ze strony studentów me- 
miefckieli i b ó j k i  w u n i w e r s y t e c i e  tutej
szym

Właśnie na wczorajszem zgromadzeniu w mu- 
rach „Almae mater" wiedeńskiej Polaków n a 
z y w a n o  „barbarzyńcami" za to, że  g a l i 
c y j s k i e  w ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a  are
sztują studentów ruskich, którzy śmiertelne 
ciosj zadali profesorowi uniwersytetu i spusto
szyli aulę — Niemcy natomiast stoją na wy
żynie kultury, z której mają prawo nietylko 
narodom nieuieiuieckiui odmawiać ich własnych 
szkół, lecz nawet niu przyjmować ich do swoich 
własnych.

Tak wygląda logika niemiecka i poczucie 
spra. riedliwości n Niemców w Anstryi. Wszę
dzie oni jednacy!

Po blisko 100 latach rząd austryacki przy
pomniał sobie, że na południu państwa istnieje 
kraj, który obdarzony jest wszelkiemi darami 
natury, który należeć powinien do najbardziej 
kwitnących, a który znajduje się w niesłycha
nym stanie zaniedbania. DaLnacya posiada 
wszelkie naturalne warunki rozwoju: zdrowy 
klimat południowy, w którym dojrzewają do
skonałe wina i owoce południowe, położenie nad 
morzem, umożliwiające wielki i rozległy han
del, ludność zdolną, ,ntf ligentną i pracowitą, 
okolice malownicze, które powinny ściągać ob
cych gości, a mimo to kraj ten należy do „naj

uboższych i najbierniejszych* prowiucyi. Niema 
szkół, niema dróg, niema kolei, ani nawet od
powiedniej komunikacyi okrętowej. Rolnictwo i 
chów Dyała na najniższym znajdują się stop
n ia .'

Tei oz wreszcie przypomniano sobie Daima- 
cyę, wybrano ankietę ministeryalną. na której 
postanowiono naprawić wszystkie błędy, popeł
nione na tym pięknym a zaniedbanym kraju. 
Program reform ekonomicznych dis Daimacyi 
ogłoszony przez - rząd obejmuje całą niemal 
książkę — smutny dowód bezczynności i za 
liiedbania rządów austryackich od stu blisko 
lat. Daimacya jest jedynym krajem, który nie
ma połączenia kolejowego ze stolicą monarchii. 
To też na czele programu reform, znajduje aię 
plan wybudowania takiej kolei, ale wykonanie 
zależy od zezwolenia rządu węgierskiego. Po- 
nieważ zaś rząd węgierski dotychczas stale się 
budowie tej kolei sprzeciwiał, więc La i macy a 
mało ma widoków uzyskania tej kolei, zaś pro
jekt wybudowania „kolei insularnej“, wymaga 
tak olbrzymich kosztów, żo trudno wierzyć 
w jego wykonanie, Pozostaje więc tylko draga 
morska i pod tym względem pai lament ostatnie- 
mi czasy uchwalił juz pewne reioray, a rząd 
proponuje jeszcze dalsze.

Z obszernego programu zasługują dalej na 
podniesienie: wybudowanie kilkn kolei lokal
nych, rozszerzenie portów w Zadarze. Sobeniko, 
Splicie? Cattaro, Meskowicz i Grawosie, wybu
dowanie 83 mniejszych portów, budowa dróg, 
przeznaczenie znacznych sum na podniesienie 
rolnictwa i chowu bydła, dalej melioracye w 
wielkim stylu, ragułacyę rzek, urządzenie wo
dociągów itp. Celem umożliwienia budowy szkół 
ludowych i podniesienia oświaty, rząd przezna 
cza stałą roczną subwencyę państwową w wy
sokości 300 000 K. Przeprowadzenie wszystkich 
tych reform ma nastąpić, podług obliczeń rzą
du, w ciągu najbliższych 10 do 16 lat. 3z.

Czesi o sp ru te  polsko-nisklej.
Znowu wrócić musimy do ołomunieckiego „Po- 

zora“. Wydanie poniedziałkowe (nr 40) organu 
czeskiego na każdej stronicy zajmuje się wy 
padkami lwowskiemi w sposób mniej dla nas 
nieprzychylny, jak to przed paru tygodniami 
czytaliśmy. Artykuł naczelny, całostronicowy, 
„ C i e m n e  p l a m y  w XX w i e k  u", na tej sa
mej płaszczyźnie i w linii tei samej stawia po
gromy rosyjskie, procesy prust ie, szowinizm ma
dziarski i uwięzienie akademików ruskich we 
Lwowie. Według „Pozora" studenci ruscy po
stąpili „wedle swego temperamentu, urządzili 
demnnstracyę (?), jakich na innych uniwersyte
tach w ostatniej dobie pełno, n. p. w Pradze1 
Wiedniu, Grazu, Insbruku“. Również całą stro
nicę zajmują telegraficzne wiadomości ze Lwo
wa, o więźniach za „ideę narodową". Nie mniej 
miejsca poświęcono korespondencyi z Wiednia, 
pod tytułem: „ Z a w s t y d z e n i e  S ł o w i a ń 
s z c z y z n y  a u s t r y a c k i e j " .  Pierwsze cięgi 
dostały się tutaj „kaście polskich szlachciców, 
która zdolna jest do wszelakiego bezprawia na 
krwi swojej i cudzej, która uciska zarówno lud 
polski jak Rusinów". Razy drugie dosięgają 
wraz ministra sprawiedliwośći, który „nad osta
tnią stańczykowską pr/.eciwruską mizeryą dzier
żył aż do chwili ostatniej rękę oenronną". Omal 
że dziennik ołomnniecki nie żąua prem!j i or
derów dla swoich klientów z nożami i pałką.

Rusofilskie i rusinolilskie stanowisko „N a- 
r o d m e n  L i s t ó w "  nie zmieniło się wcale, i 
iużby wątpić należało o jakimkolwiek sądzie 
trzeźwym w sprawie lwowskiej ze strony cze
skiej, gdyby nie najświeższa „ Mo r a  v s k a  Or 
l i c e "  (str. 47). Dziennik berneński naprawdę 
nie chce patrzeć ani przez szkiełka, am przez 
niemieckie lub ruskie, na ten „skandal euro
pejski". Stwierdza tedy naprzód, że studenci 
ruscy me byli zmuszeni do ślubowania polskie
go przy imatrykulacyi, a „gdyby nawet wtedy 
demonstrowali po s t u d e n c k a ,  byłaby sym- 
patya nasza w całości po ich stronie". Ale ich 
gwałt i wandalizm miał wcale „n e s t u d e n 
c k i  c h a r a k t e r " .  Nad wypadkami temi bo
leje serce słowiańskie, ale równocześme potę
pić musi faryzenszowstwo niemieckie, które 
chce sądzić Polaków, broniących swojej wła
sności. „Prasa niemiecka — pisze „Mor. Orli
ce" — niszcząca wszystko, co słowiańskie, a te
raz otwierająca nibyto ochronne skrzydła, nie 
ma prawa mówić o „skandalu europejskim", 
gdy polski sąd postępuje łagodniej, aiżby nale
żało traktować tych, co tak się zapomnieli, iż 
w przybytku nauki rozbijali kołami i siekie
rami".

W Insbruku Niemcy jalc dzicz napadli na 
domy włoskie, aby bronić charakteru niemiec
kiego wszechnicy... przeciw Włochom. Niemcy 
stanęli wrogo wobec żądania, aby się Włoch

mógł kształcić po włosku. Niemcy nie kazań 
Niemców za wandalizm. To im przypomina 
dziennik czeski i dodaje- „Polacy przeciw 
otwarciu wszechnicy ruskiej w Gańcyi nic nie 
mt ją, nawet ich przedstawiciele chętnie będą 
glosować za tym wnioskiem Rusinów, pragną 
tylko, aDy wszechnica lwowska pozostała pol
ską." „Zgoda polsko-ruska jest możliwą, ale 
właśnie z obawy przed tą zgodą i przed sło- 
w.ańską większością w przyszłym parlamencie, 
szuka prasa niemiecka sposobności do podbu
rzania jednych przeciw drugim."

Pierwszy to dopiero wyraz trzeźwiejszej 
opinii czeskiej o kwestyi polsko-ruskiej i dla
tego godzien odgłosu po tylu innych, odmien
nych.

TiRłykc pertą' id nonie] Dumie.
Obok sprawy porządku dziennego, który uło

ży sobie nowa Duma, sprawa taktyki poszcze
gólnych partyj zajmuje pierwsze miejsce w ży 
wej dyskusyi, toczącej się obecnie zarówno w 
prasie, jak w orgamzacyach partyjnych. Chodzi 
o to, czy utworzy się blok stronnictw opozy
cyjnych , czy też każde z nich będzie działało 
samodzielnie na własną rękę ? D alej, czy opo
zycyjna większość pójdzie z kadetami, czy bez 
n i cli ? Nad temi wszystkiemi kwestyami władze 
naczelne każdego stronnictwa obradują obecnie 
bardzo gruntownie. Dotychczas jednak żadna 
partya nie powzięła w tej mierze żadnego sta
nowczego postanowienia. Zależy ono wszędzie 
od zjazdów partyjnych, które też swoim repre- 
zentantacyom parlamentarnym dadzą oapowie- 
dnie dyrektywy.

Leader stronnictwa konstytucyjno -dcmokia- 
tycznego, prof. M i 1 u k o w jest zaania, które 
wyraził w swc.m referacie w sprawie taktyk:, 
przedłożonym centralnemu komitetowi partyi, 
że takfyka jej powinna pozostać w nowej Du
mie taką samą, jaką była w poprzedniej. Zda
niem Milukowa, należy iść samodzielnie, nie 
wiążąc się z żadnem ze stronnictw lewych. Przy 
zachowaniu bowiem zupełnej samodzielności, par
tya konstyiucyjno-demokratyczna może liczyć 
w równej mierze raz na pomoc lew.cy, drngi 
raz na poparcie prawicy. Mianowicie kiedy stron
nictwo wystąpi do walki z rządem, z natury 
rzeczy popierać je będzie lewica, kiedy zaś bę
dzie zwalczało lewicę, poprze kadetów prawica. 
„Divide et impera!" to cała mądrość zalecanej 
przez Milukowa taktyki kadetów.

Nieco inaczej zapatrują się na kwestyę tak
tyki t. zw. „Mienszewiki" partyi socyalistycznej. 
F rakcja  ta  stoi także na stanowisku zupełnie 
samodzielnej działalności w Dumie, ale dopuszcza, 
w razie niemożności przeprowadzenia w niej 
swych własnych projektów, popieranie wniosków 
kadeckich, pod warunkiem, że te ostatnie będą 
przyczyniały się do oiganizacyi mas. Nie uzna
jąc dalej bloku wszystkich fiakcyj ODOzycyj- 
nych, wyiaza ten odłam socyalistów zasadniczo 
gotowość popierania innych stronnictw w tych 
wszystkich wypadkach, w których będą one 
zwalczały reakcyę, przejawiającą się w jakiej
kolwiek postaci.

Co się tyczy partyj, któro podczas kampanii 
wyborczej utworzyły były t. zw. „lewy blok" — 
to obecnie foczą się między niemi pęrtraktacye 
o utrzymanie tego bloku także i w Dumie. Obe
cnie jednak wiadomo już, że partya socyali
stów- rewolucyomstów, k t ó r a  r o z p o r z ą d z a  
w D u m i e  60 g ł o s a m i ,  tworzy odrębną i sa
moistną organizacyę parlamentarną, co jednak 
nie wyklucza, że cały ten klub na zasadach 
autonomicznych, wejdzie do ogólnej organizacyi 
l u d o w e j ,  do której obok socyalistów-rewolu- 
cyonistów, należeć będą trudowniki, związek 
chłopski i narodowi socyaliści. Ostateczna de
cyzja, co do utworzenia tej ogólnej o-gamzacyi 
lewicy, zapadnie dopiero w amach najDliż- 
szych.

Reakcyjno partye, z wyjątkiem związku 30 
października, który postanowił iść samodzielnie, 
łączą się w Dumie w „bractwo", które ma za
miar w razie wystąpień opozycyi przeciw rzą
dowi i w czasie dyskusyi nad wnioskami z le
wicy — śpiewać hymn cesarski i urządzać ob- 
strukcyę.

%  p r c m k p .
(Sprawa nominacji nowego arcybiskupa. — Procesy pol
skie w Poznaniu i przcd sipDm Rzeszy—Projekt wywła

szczenia. — Niewdzięczni koloniści.)
W dniu wczorajszym, jak donosi „Dziennik 

Poznański", obiegała po Poznaniu pogłoska, że 
kwestya nominacyi nowego arcybiskupa już zo
stała rozstrzygnięta. Wiadomość ta okazała się 
przedwczesną. Zdaje się wogóle, że decyzji w 
tej sprawie nie tak rychło można się spodzie
wać. Na iazie utrzymują się uporczywie wieści, 
że rząd pragnie narzucić osieroconej dyecezyi

gnieźnieńsko-pozLańskiej na zwierzchnika du
chownego ks. biskupa R o s e n t ^ e t e r a  z Pel 
plina. Gdyby Rzym miał się na to zgodzić, był
by to nowy cios dla tej na wskroś polskiej 
archidyecezyi. Es. Rosenireter mówi wprawdzie 
po polskn, cznje się atoli Niemcem, a co gor 
sza, jest we wszystkiem uległy iządowi. L*czne 
na to dowody przytacza teraz „Dziennik Po
znański" z kół duchowieństwa zachodnio-pru- 
skiego. Okazuje się, że ks. kosentreter na 
wszelki sposoo usiłuje tam powstrzymać du
chowieństwo od popierania strajku szkolnego 
że nie waha się nawet, na księży, którzy w tej 
sprawie stoją po stronie luan, nakładać kar 
dyscyplinarnych, a wreszcie że nie odpowiada 
na żadne petycye o zaprowadzenie polskiej nau
ki religii. Łatwo wyobrazić sobie można, co 
działoby się w Księstwie, gdyby rzeczyw'ścm 
ten biskup zasiadł na stolicy św. Wojciecha-

Przed najwyższym trybunałem Rzeszy nie 
mieckiej w Lipsku toczyła się wczoraj pierw
sza rozprawa apelacyjna skazanych za artykuły
0 strajku szkolnem redaktorów. Są to sprawy 
redaktora „Pracy" p. ś w i t a ł y  i redaktora 
„Gońca Wielkopolskiego" p. Szpot ,  a ń s k i e -  
g o. Mają one i pod względem prawnym wielką 
doniosłość. Zasądzeni bowiem zakwestyonowali 
wogóle legalność rozporządzeń, wydanych przez 
władze pruskie celem zaprowadzenia języka 
niemieckiego podczas nauki reiigii w dzielni
cach polskich. Wskutek tego Trybunał rzeszy 
zbaaać musi, czy te wszystkie -rozporządzenia 
mają moc ODOwiązująeą. Przycem wyjaśnić się 
musi legalność pud względem formalnym i przed
miotowym. W tym ostatnim punkcie badane 
bedą akty prawno-polityczne, na których się 
prawa narodowe ludności polskiej opierają, 'a  
więc między innemi także traktaty wiedeńskie
1 odezwa króla pruskiego z dnia 15 maja 1815 
roku. Dalej Trybunał rzeszy zbadać musi i te 
przepisy konstytacyi pruskiej, które odnoszą się 
do kierownictwa nauką religii przez wlauze bi
skupie, any stwierdzić, czy zasądzenia szkol
nych władz piuskich, wydane bez porozumienia 
Się z biskupami,, sprzeciwiają się tejże konsty
tucji lub nie. Wreszcie aotkniętą jest także i 
zasada kościoła katolickiego co do nauczania 
religii w języku ludowym (lingaa vemacula). 
W tym celu Trybunał rzeszy przejrzj także i 
„kanony i dekreta" cousyliura trydenckiego. 
Dlatego też Trybunał rzeszy w dnin tym nie 
powziął jeszcze ostatecznej decyzji. Wyrok 
ogłoszony będzie dopiero i2  marca r. b.

Zapowiedziany projekt nowej ustawy antipol- 
skiej, która ma obejmować także „prawo" wy
właszczenia polskich właścicieli ziemskich, jak 
donoszą teraz dzienniki niemieckie, nie jest je
szcze ostatecznie wypracowany

Wielki kłopot ma rząd prask z osadnikami 
komisyi kolonizacyjnej. Zdarza się, że ci krze
wiciele niemczyzny, dostawszy się w otoczenie 
polskie, zapominają o swej misyi i okazują 
skłonność do zasymilowania się z ludnością tu
bylczą ’ O jednym takim wypadku donoszą te
raz organowi kanclerskiemu, „Nornd. Allg. Ztg“ .

Niedawno zwiedzał minister spraw wewnętrz
nych Betbmann-HoIhveg wsie kolonizacyjne pod 
Lesznem i zapytał praytem pewnego kolonisty:

-  Jak  się wam powodzi w nowej ojczy
źnie ?

Kolonista odpowiedział:
— Dosyć dobrze nam się powodzi, tylko 

z Polakami nie dobrze się porozumiewamy, ale 
j e s z ę z e  s i ę  n a u c z y m y  m ó w i ć  po p o l 
sku.

Dyrektorowie tych wyższych szkół wydziało
wych, pobierają jednak pracę taką, jak dyrek
torowie zwykłych szkół wydziałowych trzykla
sowych, chociaż praca ich z natury rzeczy mu
si być większą i odpowieazialniejszą Obecnie 
wnieśli oni, jak się dowiadujemy, do Sejmu kra
jowego petycję o podwyższenie im przynaj 
mninj dodatku za kierownictwo. Rada szkolna 
krajuwa rozważała już pouobno przedtem tę 
sprawę i uznać m.ala zupełną słuszność ich żą 
ćan. ^o  też spodziewać się należy, że Sejm 
krajowy przy obecnej regulacji płac nauczyciel
skich, życzliwie tę sprawę załatwi tem więcej, 
że wyaatek na ten ceł dla wymienionych dzie- 
sięcia szkół (Lwów sam utrzymuje szkoły), bę
dzie bardzo nieznaczny, choćby im nawet o pa- 
ręset koron dodatek podwyższono. Stałoby się 
zadość słusznosci i uniknęłoby się uzasadnio
nych żalów, a szkoły na tem tyłkoby zyskały, 
czego w interesie ogólnym wszyscy pragnąć 
musimy.

Wyższa M  wydziałów? fettfc
Ustawa szkolna z roku 1895 stworzyła dzi 

siejsze szkoły wydziałowe. Szkoła wydziałowa 
tak żeńska, jak mc-.ka, ma trzy klasy wydzia
łowe, połączone ze szkołą pospolitą pod wspól- 
nem kierownictwem. W  miastach większych, 
może być zwykła szkoia wydziałowa żeńska 
trzyklasowa, rozszerzona przez dodanie dwóch 
lub trzech klas wyższych. Klasy te tworzą 
w planie naukowym całość w sobie zamkniętą, 
a przedmiotów nauki udzielają tam dochodzący 
nauczyciele szkół wyższych i średnich zs osob- 
nem wynagrodzeniem. Takie szkoły pięcio- i 
sześcio-Llasowe, mogą być zorganizowane od
dzielnie od szkoły pospolitej, a nawet przy 
pewnych zmianach w oiganizacyi, mogą otrzy
mać prawa i nazwę „liceów". Dotąc. szkoły 
6-klasowo wydziałowe żeńskie posiadają nastę
pujące miasta w kraju: Kraków, szkołę imienia 
św. Scholastyki; Lwów, szkołę imienia Jadwigi; 
wreszcie Jasło i Rzeszów. Szkoły wydziałowe 
wyższe są w Bochni, Tarnowie, Nowym Sączu, 
Jarosławiu, Przemyślu, Stanisławowie i Koło
myi. , Szkoły te rozwijają się bardzo dobrze i 
zastęnuia na razie szkoły średnie dla kobiet, 
których w kraju niema, prócz kilka nowo za
kładających się prywatnych zakładów.

Iru c h u  b > 9 4 0 rtz e $ p  a  k r a j u .
Dąbrowa, 17 lutego. 

A g itac ja  przedwyborcza z dniem każdym ożywia 
się w povrieci« dąbrowskim coraz bardziej. K rzątają 
się księża centrowcy, zwołując ta jne  konweutykle 
po plebaniach. Przedmiotem obrać ta k k h  kouwen 
tyklów są ataki na „liberałów" i ludowców, „którzy 
złączyli się razem, celem pognębienia w iary św. i 
Kościoła" (autentyczno słowa jednego z politykują- 
cych kaznodziei). Ze strony „R aay narodowej“ wy 
łoniły się do^ąd następujące kandydatury: bar. K o  
n ople a  z b rn ia , m arszałek S r o c z y ń s i ,  sędzi: 
M i i> d |p li s k  i z Dąbrowy, ks. W i l c z k i e w i c z  
poseł sejmowy I redaktor zmarłego z braku czyiel 
ników przed trzem a miesiącami „K uryerkr Dąbrow
skiego". Mówią również dość głośno, ze dla przy
nęty włościan ma „R ada narodowa" wysunąć kan
dydaturę włościanina W r z o s k a ,  znanego zaledwie 
w swej w łasnej gminie.

Ja k  z teg< widać, powiat nasz na brak  kandy
datów uskarżać się nie może... K tóry z nich zosta 
nie ofieyalnie przez „Radę narodową" postawiony 
na razie jeszcze niewiadomo. Najprawdopodonniej 
zaszczytu tego dostąpią- ks. W ilczkiewicz i bar. 
Konopka.

Mielec, 2b lutego. W czoraj oabył się tu ta j wiei 
przedwyborczy, zwołany przez Radę narodową d< 
sali straży  ogniowej. Przewodniczył adwokat kraj. 
dr Łojasiewicz. W  zagajenia zazn-ezrt przewodni 
czący, że zadaniem Rady je s t dążyć do tego, aby 
do parlam entu nio w targnęły żywioły antina-odewe, 
a więc socyaliści, i postawił rezolucyę, dom agają
cą się wyboru posłów, którzy oświadczą się za so
lidarnością Koła polskiego. Rezolucję uchwalono 
większością giosow. —  Następnie przewodniczący 
odczyta! nominacyę 64  członków miejscowego korni- 
tetn  wyborczego.

Ponieważ Mielec wybiera wspólnie z sześciu in 
nemi miastami jednego posła, więc niebawem odbę
dzie się zjazd delegatów tych m iast w Tanoorzcga, 
celem porozumienia się co do osoby kandydata na 
posła i przedstawienia go komitetowi centrali.emu. 
Delegatem z Mielca na poufnem zebraniu członków 
miejscowego komitetu wybrano dra Łojasiewicz*. 
Mężami zaufania Rady narodowej są w Mielcu: 
pp Melach Horowitz i ks. Franciszek Pawlikowski.

Wadowice, 26 lutego. Zdawałoby się, że w na- 
szem mieście ruch przedwyborczy je st zupełnie u- 
śpiony, a tymczasem tak nie je s t wcale.

r P n'!e narodowa" zamianowała, nie pytając ti to 
nikogo, dla naszego m iasta 4  mężów zaufania z po
minięciem burm istrza. Tym i mężami zaufania za
mianowani zostali tacy ooyw atele, Którzy nie cie
szą się tu zbytnią popularnością lub nie znają 
stosunków miejuuowych, gdyż zaiedwie od dwóch 
lat przebywają w Wadowicacn, wskutek czego nie 
m tją  oni odwag: zwołać publicznego zgromadzenia.

Natom iast d r Iw ańsk i, jako b u rm istrz , czuł się 
powołany do zwołania zgrom adzenia, które odbyło 
się w niedziele dnia 24 b. m. w sali tutejszego 
„Sokoła", a na które przybyło, z góią 300 wybor
ców z różnych sfer. Po zagajeniu wybrano jedno
głośnie na przewodniczącego dra Iw ańskiego, na 
zastępcę dra Opyóę, znanego centrowca, który, mi
mo, ie  nie otrzym ał większości, zasiadł na Krzeók i 
prezydyalnem. W  tej chwili dały się 6łyszeć głośne 
wołania i wszczęła się wrzawa przeciw p. Opydzie 
i dopiero za interw encyą dra Iwańskiego pozosta
wione go, jako zastępcę przewodniczącego; na se
kt etarza powołano dra Krukowskiego.

D r Iw ański przedstaw ił obszernie i w yczerpują
co cel nowej reformy wyborczej, położył nacisk na 
argum en ta , jakiego posła należy wybierać. Poseł 
z W adowic musi być szczerym Polakiem i wstap«ć 
do Koła polskiego. Następnie ■ przedstaw ił wybor - 
com listę  kom itetu wyborczego, składającą się z 60 
obywateli, k tóra została uzupełnioną do 73, przed
stawicielami wszystkich w arstw , tak  z inteligencyl, 
jak  mieszczaL i robotników.

Jeden  z i „utojszych kantów po rt rił wnioeek, 
ażeby wszystkim posłom ze btronnictws. aem tkra -

S te fa n  Ż e r o m s k i .

g r z a c J s n .
ie (Ciąg dalszy.)

— Jeżeli pan nie chce zeznać prawdy, wo- 
góle mówić o tej sprawie zo mną...

— N ,i Chce mówić! Z  panią! Ależ przeci
wnie! Pragnę o tem mówńć... Wyznać przed 
p&nią. Ghyba riema sprawy bardziej dostojnej 
nad takie wspólne, najdalsze spoglądanie w na
szą biedną niewiadomość. W takiej własme na
radzie dwu dusz mogą z tajemniczych źródeł 
wy nikać objawieni"! pełne błyskawic, nrzeczncia 
i chwile twórczych wscępowań po bezcennych, 
onyksowych schodach w Krainę Zachwytu. Ale 
boję się... Powiedzą o mnie bliźni, oto libertyn, 
który dlatego wszczyna podobne gawędy, żeby 
w jaśniejącej duszy zniweczyć wiarę. Na chwilę 
nawet nie pomyśli nikt z poczciwych bliźnich, 
te owe mędrkowan.a stanowią całkowite „uzia“, 
eryn j^siestwo duchowe półmędrka, alfę i ome
gę iego duszyczki. A tymczasem ów świat prze
byty został własnemi st"pami, zdohyty własną 
myśią i pracą. Nic w nim z cudzej, narzneonei 
własności, nic z jakiegokolwiek dziedzictwa.

— Czy to me złudzenie? Czy jest człowiek, 
któryby nic nie dziedziczył? Mnie się zaaje_. 
A czy mogę powiedzieć otwarcie?

— Ach, proszę ł

— Mnie się zdaje, że skoro tylko człowiek 
wyrwie się ze stery nczuć wrodzonych wszyst
kim bez wyjątkn ludziom na ziemi, wówczas 
nabiera pewności siebie i dumy dla tego tylko, 
że jest inny od „tłnmu". Gdyby kto dziś zaczął 
podawać w wątpliwość twierdzenie Kopernika, 
z pewnością zaraz nabrałby dumy i gardził tłu
mem.

— Inna jest wiarogodność systematu Koper
nika, a inna wiarogodr.ość twierdzenia, że wia
dome uczucia są wrodzone wszystkim ludziom 
na świecie. Są tacy Indzie, którzy ich woale nie 
znają.

— O, to c‘okawe, to, wie pan, arey-ciekawe!
— Istotnie. Nauka, której się specyalnie „po

święcam", to jest antropologia, stwierdziła i 
ciągle stwLrdza, że n bardzo wieln, tak zwa
nych dzikich — idee reńgijne nie powstają i 
nie istnieją. Sa to jeduak, o ile sobie przypo
minam, również ludzie. Że to są ludzie, stwier
dzają n aj Jo wodnie j religie europejskie, które 
zaczęły o „dusze" tych brudasów troszczyć się 
na gwałt- ostatnicmi czasy.

— Podobnie jab z „dzikimi" ma się rzecz 
z dziećmi, wskutek rozmaitych braków ciele
snych, pozbawiunemi możności obcowania ze 
starszymi od najwcześniejszych dni bytu. Oso
by głuchonieme, które nkształcono dopiero w lob 
wieku dojrzałym zgodnie świanczyły, że same 
ze siebie, w stanie naturalnym niejako ich ży
cia, me miały wcale myśli o Stwórcy.

— Któż zaręczy z ręką na sercu, że bada
nia tego rodzaju mogą być przeprowadzone ze 
ścisłością naukową, i że są obrazem prawdy?

Czy pan może za to ręczyć, że dusze „dzikich" 
przemkmouo do dna?

— Ja sądzę, że badania tego rodzaju mają 
bezcenną wartość. Ale mniejsza o to... Zwróć
my oczy na przeszłość choćby tych samych lu
dów, które zaległy ziemię i są teraz wessane 
przez suwasy, pampasy, lianosy, na etyopów, 
malayów, czerwonoskórych... Spojrzyjmy w noc 
hi.-toryi. Czasami tylko stos kość* w polu, cza
sami tylko ciemne smugi próchnicy w glinie 
powiedzą badaczowi, że tam jakiś lud wyginął, 
potargany przez łby katapult, albo czerepy gra
natów. Zdarzyło mi się jedną noc przemarzyć 
nad omurowanemi fosami Mantui. Czerwona, 
zgniła, stojąca woda i bujne platany!... Ludzie 
rozstrzelani, których Goya pochwycił w szpony 
swego geniuszu!... Ach, raz — małe rycinki 
sztycharza z początku XVII wraka, Jakuba 
CaHoCa, zebrane w szereg p. t. „Les misóres 
de la guerre", pozdrowiły mię tak straszliwym 
krzykiem przeszłości, żem gę wyraźnie usły
szał

— O czem pan mówi?
— Mówię ciągle o tej samej sprawie... O 

przedmieściach wielkich stolic, o ludziach w wal
cowniach i tkalniach. Zniweczenie i wytępienie 
jednych na korzyść nnych, byleby stało się 
zadość widceniu jak „jedni drugie będą zapi
jali..." A nad tem wszystkiem, co było i jest, 
hymn „Te Denm lar damus..." Tak było zawsze. 
Nanka o człowieku doprowadza bezstronnego 
badacza...

— Ten wniosek może być fałszywy* Jak 
można tak bezczelnie, mówić o Bogul O Bogu!

Jak  można podnosić na Boga oczy i dotykać. 
Go słowami! Umiera tak samo zabójca, jak 
ofiara, zwycięzca i pokonany, magnat i nędzarz. 
Któż może twierdzić, że życie nędzarza nie jest 
częstokroć tysiąc razy lepsze, weselsze, jaśniej
sze od życia bogacza? A nie Dyło jeszcze ta
kiego bogacza, któryby nie umarł. Cóż mu 
z miliardów i pałaców, kiedy zjedzą go te sa
me robaki, które zjeazą jego lokaja. A po 
śmierci... może ów sługa zasiądz; e na. prawicy 
Miłosierdzia, a pan wielomilionowy - Bo po 
śmierci jest sad, piekło i niebo.

— No, rak. Pewna, bądź co bądź, jest w o- 
becoym stanie pierwsza z tych czterech kate- 
goryi. Te musimy przyjąć do wiadomości...

— Trzeba wiele i żarliwie rozmyślać o śmier
ci. Wówczas dopiero rozświetla się wszystko. — 
Wielkość życia maleje i nędzne sprawy tutej
sze, nie wyłączając wojen punickich, napoleoń
skich nie wyłączając władzy miliardów i nę
dzy ludzi bez dachu, staje się, jak proch Gdy
by milioner amerykański był w stanie zajrzeć 
w t wnętrzne własnej swej trumny we trzy ty
godnie po pompie nugrzebowej — uiaczejby 
żył. Święty Franciszek z Assyzu. największy 
skarb lądu ziemskiego, wierzył w Boga. Są za
kony, które rozmyślaniem o śmierci zajmują 
się w ciągu wieków, a członkowie ich witają 
się i żegnają słowami: „pamiętaj, ż t umrzesz".

— Natomiast Greczyn niektóry, imieniem So
krates, wcale nie zajmował się swoją śmiercią. 
Przeciwnie, jak świadczy jego uczeń i przyja
ciel Plato, nazywał ją rzecz? dobrą, a nawet 
zyBkiem. Porownyww śmierć do mocnego snu

bez marzeń, wzruszeń, cierpień i radości, do 
snu niezmąconego, który każdy człowiek za naj
większe szczęście uznaje, 0 którego sam król 
perski me zawsze doświadcza. Wszystek czas 
pośmiertny przedstawiał w istocie przemądrzy 
i nieodparcie widocznie, jako jednę noc głucho- 
senną. A czyż nie „zyskiem" będzie owa wie
czna noc dia ludzi przeklętych od iosu. zaszczu
tych przez sfory łotrów, dlc, ludzi smutnych, 
zranionych przez straszMwe nieaole, dla tych 
wszystkich, którzy tu spać nie nugą, bo serc* 
ich czuwa, a piersi bez przerwy krzyczą z roz' 
paczy. Zdarzyły mi się raz we Lwowie, w bru
kowym dzienniku, mięuzy tysiącem wiadomości 
pobieżnych, przeczytać opis włamania się władz 
do pokoju samobójcy w hotelu, i o znalezienit 
na stole karteczki z temi słowy: „Dość jul 
nareszcie tego życia!" Jakie też było to życie 
jak wesoło musiało upływać! Pani, czemu Bo( 
„zatwardził serce" tego człowieka? Czemu za 
gasił przed „ego oczyma istniejący świat? Jak
że szczęśliwa musiała być nareszcie cisza wiu- 
czna i spokój, trwające, jako jedna noc tw ar 
dego snu. Mnich, powtarzający za innymi roz 
kaz — pam iętaj o śmierai", jest wobec tam
tego z hotelu soUatem leniwego auchp i nmy- 
sła. Nieporównany wśród nas szłowiek, Matla
kowski, gdy umierał, kaz&‘ do siebie przynro- 
wadzić ukochane dziecko, a napatrzywszy go 
się, napatrzywszy aż do śmierci, zawinął się w 
kołdrę, odwrócił do ściany i rzekł: —  „No, te
raz już będę tęgo spał". (C. d. n.)

H y g i e n a  w ł o s ó w .  S h a m p o o i n n  P e t r o l e .
Fa*d> ■ Pan mnie d<tlri&dn1*J 1 -rędwl i iy ó  włosy. W aJ^słęotn rannt-cł 
YjsychaJą samo. WLsy  n!& pląo^ą się ILaUŁa trwamy sposób t ju: wi J? I*- 
f-«biega wypadania I rc?dTai*nln włosa*. PoiasUwia przyjemny sajfcwk

Prospektu na r lanie. Hurtownie

W IS  Mi!*& R E K U
Sałun tryżyerski 

Kraków, p'ra Miryneki.
n i  a: ni. Sławkowski L
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ryesnego zgromadzam wyrazili podziękowanie za 
czynny i  skuteczny udział przy uchwalaniu refor
my wyborczej <lo parlamentu, na ręce dyrektora dra 
Tg nart go 1’ o t c l e i u a ,  W niosek ten wśród okln- 
sków uchwalono, j j tk  również drngi wniosek, że 
wyborcy m iasta Wadowic wdrażają życzenie, aby 
di Maiso, poseł naszego m iasta , zajął takie same 
stanowisko przy uchvu.laniu reformy wyborczej do 
Sejmu, jak  posłowie demokratyczni w parlamencie.

Co do &uidy duto w z naszego miasta, to nie ule
ga wątpliwość, że dr Ł a z a r s k i ,  człowiek zasad 
ezjsro  demokraty cznycli, będzie miał zapewnioną 
większość.

Krosno 26  lutego. Przygotowania do wyborow 
w tutejszym wiejskim okręgu są w polnym toku. 
Zwoływanie zgromadzeń przez indowców w celach 
wyborczej o rganizacji je s t na porządku dziennym 
O mandat ubiegać się będą: z ram ienia polskiego 
stronnictwa ludowego poseł dan S t a p i ń s k i ,  zaś 
ze strony . Rady narodowej* ks. Adam Wesolinski, 
redaktor „Gazety NieJzielnoj**. Słychać również o 
kandydaturze b. posła do Rady państw a p. Jabłoń
skiego, jednak ta  kandydatura nie ma najmniejszych 
szans powod/.onia w okręgu wiejskim S tarosta Ko- 
ły to t .jk l przyrzekł już poparcie kandydatury ks. 
W esohuskiego, który ma za sobą wszystkich księ
ży z całego okręgu i kilka tnzinów klerykalnych 
pamularzy.

O ile można wnosić ■/. nastroju, jak i panuje po 
w ciach tutejszego okręgu i ze sprężystoj organiza- 
cyi, jaką stronnictwo ludowo tn ta j posiada, mandat 
posła Stapińskiogo jest całkiem pewny.

Zgromadzenia wszystkie, które sio u nas odby
w ają, przyjm ują wiadomość o koncentracji polsk. 
stronnictw a ludowego ze stronnictwem demokraly- 
cznem w t z w. Polski Za iązek wyborczy “ z ży
w c a  zadowoleniem.

Również ludowcy ule zasypiają sprawy lecz 
bardzo energicznie robią przygotowania do batalii 
wyborczej. 1'rawio niema dnia, żeby w której gmi
nie nie odbywało się zgromadzenie, z rumienia lu
dowców zu ołaue. W szystkie te  zgromadzenia cieszą 
się olbrzymią frekw encją włościan i oświadczają się 
zgodnie przeciw wchodzeniu w jakiekolwiek kom
promisy z R adą narodową, a  za Polskim Związ
kiem wyborczym Na zgromadzeniach powyższych 
przeprowadzana również bywa organizacja gmin
nych komitetów przedwyborczych polsk. stronnictwa 
Indowego, którcmi większość, gmin naszego powiatu, 
dzięki niezmordowanej pracy adw. dra M o s k w y  
% Dąbrowy, je s t formalnie zasiana.

Jedno z wielkich zgromadzeń odbyło się 21 lu
tego w O t f  i n o  w ie ,  przy udziale kilkuset gospo
darzy miejscowych i z dalszyeh gmin. Po zagaje
niu prz.cz jednego z włościan, wybrało ".gromadze
nie przewodniczącym naczelnika gminy tamtejszej, 
ludowca, Augustyńskibgo, sekretarzem zaś p. Woj- 
meszka. R eferat o obecnej sy tu ac ji politycznej w 
państw ie i kraju, o korzyściach nowej reformy wy
borczej i o organizacyi politycznej, wygłosił p. W. 
M u s i a ł .  Po przemowie przewodniczącego ncliwa-

oczywiście ze swojego stunowiska. Obecnie postawił 
jo francuski, a właściwie powiedzieć naleźj • pary
ski autor dramatyczny Emil F a b r e  i dał na nie 
właściwą sobie odpowiedź w dramacie p. t. „La 
Maison dhrgilo*  (Dom, a raczej stadło małżeńskie 
z gliny). Jeżeli powiadamy, że Fabre w sztuce 
swej cneiał rozwiązać zagadkę dalszych losów' No
ry, to czynimy to na podstawie własnych zwierzeń 
Fahnća, ogłoszonych przez dzienniki paryskie.

Fabre należy do lepszych autorów dramatycznych 
wo Franeyi, ale wiadomo, że irr, ktoś jest bardziej 
franenski, tem trudniej mu tlę  wżyć w ibsenowski 
św iat zagadnień psychologicznych. Fabre dał raczej 
dramat, a  możo naw et Iragedyę pieniądza, zamiast 
bolesnych zatargów, szarpiących duszą rozwiedzie 
nej kobiety. Sita dramatycznego napięcia skupia się 
prawie zupełnie w sporze!1- który powstaje pomię
dzy dziećmi rozwódki z pierwszego małż. listwa, 
je j drugim mężem o majątek tej rozwódki. Na ten 
problemat, patrzy autor oczami notar; usza, zanie
dbując strono wewnętrzną, psychologiczną, bkąpe 
sk rz .nk i boleści udręczonej i bezbronnej kobiety 
mi ją  być znakiem, że życie jej nie było wolne od 
smutnych wspomnieć i daremnych usiłowań, ażeby 
przeszłość w y. ugować z pamięci. Ale czy la ta  przy- 
lucjły  ewolucyę duchową rozwiedzionej kobiety, au
tor nie zaznacza. Jogo Norę, powtórnie zamężną, 
gniecie trag ika okoliczności. Finie ona tylko łkać 
i żalić się, a  morał, mający z tego wynikać, podaje 
słuchaczom zo sceny umyślny do tego celu przez 
autora wprowadzony „raisonneur11 w ukutych „ad 
hoc“ aforyzmach. ..Jeżeli — powiada ów rezoner-

z krakowskiej sceny. W  trzecim teatrze berlińskim 
mianowicie w „Figaro-Theater* odbył się wieczór 
Paw ła - S c h e e r  b a r t a .  złożony z pięciu jego u- 
tworów. Scheerbart posiada niewątpliwy talent, 
który jeunakze dotąd nie znalazł właściwego wy
razu. Jeden z krytyków słusznie pow iedział, zo 
autor ten żyje na kredyt swej oryginalności. Oby 
jak  najrychlej nastąpiła wypłata.

łono rezolucje przeciw „Radzie narodowej*, a za 
„Polskim Związkiem wyborczym* i za czteroprzy- 
miotnikowem prawem głosowania do Sejmu. Odśpie
waniem pieśni narodowych zgromadzenie zakoń
czono

Z Jarosławia piszą nam .
W  dniu 27 b m. zgromadzenie mieszkańców, 

zwołane za zaproszeniami, na mocy uchwały mężów 
zaulania „Rady narodowej*, pizyniosło niespodzie
wany wynik Całe zgromadzenie, jak  było, powzięło 
uchwałę, aby zawiązać kom itet miejscowy, z 50 o- 

złożouy. do przeprowadzenia wyboru posła do 
óy państw") Tfisś* ~ Fi V- FPJ_

z t o a u n k i  z „ R a d ą  n a r o d o w ą *  1 o d  n i e j  
i a d n y c l i  w s k a z ó w e k  n i e  p r z y j m o w a ć .  
Uchwałę tą  przyjęło długotrwałemi oklaskami. Za- 
ra f  wybrano kom itet powyższy. W  zgromadzaniu 
b ia ły  udział wszystkie stany, zawody i wyznania. 
Zgromadzeniu przewodniczył burm istrz d r Dziotzius.

Z Sambora niszą nam :
R ada narodowa nio ma w naszem mieście szczę

ścia K erw szo publiczne zgromadzenie, zwołane ce
lem wyboru Komitetu przedwyborczego, nie dopro
wadziło do żadnego rozulratn, Burm istrz d r Steuer- 
m«n. jako gorliwy wykonawca poleceń Rady naro
dowej, zwołał więc drugie zgromadzenie, ale już 
nie publiczne, lecz za zaproszeniami. Na tem zgro
madzeniu b jło  kilkadziesiąt osób, które wybrały 
wreszcie kom itet przedwyborczy, złożony z 50 osób. 
Zadaniem tego komitetu było w ybranie znów kilku 
delegatów, k tó rty  mieli się zjechać z delegatami 
z Gródka, celem w ybrania jednego delegata na 
zjazd, mający się odbyć 3 marca we Lwowie, któ
ry  ma wybrać dalszych członków Rady narodowej.

Jak  widzimy, m anipulacja ta. mająca doprowa
dzić do uzupełnienia Rady narcuowej, je s t wielce 
skomplikowaną. Już  z tego sposobu wyborów jest 
widocznem, iż ów delegat do R ady narodowej nie 
będzie pochodził z woli ogółu, wyborców, ale wybór 
jego zależny będzie od pewnej niewielkiej grupy 
osób cieszących sio zaufaniem burm istrza i mężów 
zaufania Rady narodowej.

Najzaba wniojszem było jednak zebranie owego 
Komitetu z 50-ciu, które się odbyło 26 b. m. N a
rodowi demokraci, którzy są w naszem mieście ró
wnocześnie zagorzałymi klerykałam l, zwołali przed 
posiedzeniem kom itetu ta jne  zebranie w lokalu rze
mieślnicze;, „Gwiazdy*, na którem odebrali od za
siadających w komitecie przedmieszczan i rzemieśl
ników formalną przysięgę, że przy wyborze dele
gatów' żadnemu żydowi nie dadzą głosu. P rzyrze
czenia togo dotrzymali komitotowcy i wybrali na 
przewodniczącego komitetu przedwyborczego, jego 
zastępcę i 4  delegatów wyłącznie chrześcijan, obja- 
wiaiąc przytom w sposób nieprzyzwoity swoje antl- 
żydowskie usposobienie. Dr Steuermann jako żyd 
również został przy tym wyborze pominięty, a  tem 
»amem, mimo iż je s t burmistrzem, zupełnie usunię
ty  od oficjalnego udziału w akcyi wyborczej. Obe
cni na posiedzeniu tego komitetu żydzi uczuli się 
tem  postąpienie naroaowych demokratów mocno do
tknięci, oświadczyli, Iż od dalszego udziału w p ra
cach komitetu się usuw ają, a również d r Stouer- 
mann oświadczył, i i  uchwaiami Rady narodowej 
n ie  będzie się krępował, lecz będzie prowadził ak 
cyę wyborczą na w łasną rękę. To zachowanie się 
narodowej dem okracji było wynikiem wieści, iż o 
m andat z Sambora i Gródka ma się nbiegać dr 
Koiiscn >r, którego narodowa dem okracja, jako ży- 
d», sobie n ie  życzy.

Z obcych teatrów.
(Drams* Fabre’a p. t. „Dom gliniany . —  Tło ibsenow- 
Bkie. — Teza o siy< h skutkach rozwoan — Inna. teza 
w komedyi niemieckiej p t. ,Mieze i Mnrya* J TTin-ch- 
*olda, — Dorkiego „Dzieci słońca" w Berlinie. — W ie

czór Schoeuarta).
Co pocznie N o r a  po onnszczenln ogniska domo

wego? P y tan ie  to juz dawno staw iali rozmaici kry
tycy i literaci, rozwiązując je w  przeróżny sposób.

ukarało się dziecię życiem, 10 się je s t raczej dłu
żnikiem .jogo. a nie v ierzycielem*. A przy innej 
sposooności powtarza ten pan nie nową prawdę, 
żo człowiek ma nietylko prana , lecz także i obo
wiązki.

W  sztuce Fahnća icz.a zbyt silnio narzuca sic 
słuchaczom. Sam zresztą ty tu ł „Dom gliniany* jest 
z,u ijs ln n u n  zakończenia sztuki. L ruga rodzina, z.a- 
łożona po roz.wodzie, ma być jak glina słabą. Roz
bije się pod uderzeniem pierwszej burzy. W wy
padku, obrobionym przez fa k re ’a, tak  się rzeczy
wiści o uzi j v.. ale wypadek ten posiada za mało l i 
powej psychologii

B ohaterka sztuki, córka bogatego fabrykanta w 
Rouen, poślubiła dzielnego w erkm istrza i to za wo
lą  Ojca, który w ten sposób chciał zabezpieczyć 
istnienie swej fabryki na długie lata. Syn i córka 
byli owocom tego małżeństwa. Żona czuła się nie
szczęśliwą u boku męża, uczciwego i dzielnego, ale 
nio posiadającego ani wyższego wyk.ształeciiio ani 
polotu myśli. Po latach udręczenia rozwiodła się 
wreszcie. Ojciec i syn wyemigrowali do pewnej 
kolonii francuskiej, ażoby tam zdobyć sobie byt, a, 
rozwódka poślubiła ze swojego wyboru wykształco
nego inżyniera.

W  uśmuaście la t po tje h  wypadkach rozgrywa 
się trzyaktowy dramat. F abre’a. D rngi mąż utracił 
dużo pieniędzy i błaga żonę, k tóra jost wyłączną 
właścicielką fabryki, ażeby go ratow ała od ban
kructwa. W  tym celu ma być fabryka sprzedaną 
za 800.000 franków, a  z te j sumy otrzymać ma 
zaręczona córka z drugiego małżeństwa i chąe ku
pić fabrykę, ale posiada tylko 600.000 franków. 
Prosi matkę, k tórą widzi po 18 latach poraź pierw 
szy i nazywa ja k  obcą osobę „panią*, ażeby mu 
opuściła resztę, gdyż jako jej syn ma wrprawdzie 
nie ustawowe, ale moralne prawo do tego, M atka 
znajduje się w przykrom położeniu. Pragnęłaby 
spełnić prośbę syna, ale z drugiej strony nio może 
wyrzec się brakującej kwoty ze względu na długi 
męża i posag córki. B i.oj sy tuac ji wysnuł Fabre 

jia ły  akf o sile prawdzie lo dramatycznej.
M atka przeżyła te  la ta  w dobrobycie i w pe- 

wnem szczęściu u boku drugiego męża. Syn z pierw 
szego małżeństwa, pracując z ojcem w kolonii, do
robił się majątku, ale pozostał bez wykształcenia. 
Je s t dobry i czysty, ale tw ardy i energiczny. Na
bycie fabryki je s t dla niego ugruntowaniem przy
szłości Rozmowa jego z matką je st pełna dram a
tycznego napięcia. Gdy m atka błaga wreszcie syna, 
ażeby s»cgo stosunku do niej nie oceniał wyłą
cznie zo stanowiska pieniężnego, syn odpowiada: 
„A czy istnieje jakikolwiek inny związek pomiędzy 
nam i?“

F abre umiał zbudować sceny dwóch pierw.zych 
aktów w tak i sposób, że dla widzów otworzyły się 
socyaine i psychologiczne porspektywa zagadnieuia 
o rozwodzie, A w owej rozmowie m atki z sym m 
wyprowadza na scenę córkę z pierwszego małżeń
stwa, k tóra żyła wprawdzie w domu matki, ale jako 
wzgardzony kopciuszek. Teraz całą gorycz swego 
ży d a  ma wylać z udręczonego serca, zasypując ma
tkę w y rz u tam i. A m at,o  brakuje odpowiedzi na za
rzuty dwojga dzieci. Dawny powód rozwodu: „nie- 
zuoszenie się* trac i wobec tego położenia racyo 
bytu. Szczęście m atki zostało okupione nieszczęściom 
dzieci. Teza zbyt gra do wycnonzi na jaw , ale no 
tej chwili dram at wywiera wielkie wrażenie. Dal
szy ciąg już jest znacznie słabszy i  nie budzi za
jęcia. Sztuka Fabre’a, przedstawiona na scenie „T e
atru  lrancuskiego* w Paryżu, obiegnie prawdopo
dobnie wkrótce wszystkie sceny europejskie.

Inną tezę ujął w ram y czturoaktowej komody i 
p. t. „ M i e z e  i M a r y  a* pisarz niemiecki Jerzy 
l l i r s c h f e l d ,  tezę, jakoby dziewczyna z lada nie 
mogła się dostroić do stosunków, minujących w wy
kształconej sferze towarzyskiej. D r W endelin W ei
sach nie wie, co począć zc swą nieślubną córką 
czternastoletnią, którą mu posłano do domu, ale 
żona jego, będąca bezdzietną, oświadczyła stanow
czo, żo dziewczynkę zatrzym a w domu jako w łasną 
córkę. W przywiązaniu do tego iziecka mnią się 
znowu połączyć państwo Weisachowio, żyjący w „we
wnętrznej separacji* . Dziewczyna, która wzrosła 
w nędzy na przedmieściu, żyje dalej pośród prze
pychu bogatego snoba, jakim  je st dr W eisach. —  
Oboje małżonkowie otaczają tę istotę serdeczną o- 
pieką i pragną jej dać wykształcenie. Rozpoczęli 
od tego, że przedmiejską; Mieze przecbrzcili na Ma- 
ryę. N iestety, Mieze chce pozostać dawną Mieze i 
ucieka z domu bogatego ojca na przedmieście.

Jeżeli w ostatnim akcie tej komedyi biedny se
k retarz  pryw atny dra W eisacha pow iada w oczy 
swojomu pryncypałowi, że je s t pospolitym snobem, 
to ma znpedną słuszność. Co więcej oboje państwo 
W eisachowie są snobami, a wobec tego je st rzeczą 
zupełnie naturalną, że dziewczyna od nicli uciekła 
Ale w takim razie autor nie uaowodnił swej tezy, 
jakoby dziecko, wychowane pośród ludu, nie mogło 
się zaaklimatyzować w wyższej sferze towaizyskiej. 
Tacy ludzie, jak  W eLachowie, muszą popsuć wszyst
ko, czego się tkną. K rytyka oceniła ujemnie tę  
sztukę, k tóra 'odnakża na scenie tea tru  Lessinga 
w B enin ie odniosła pewien sukces, dzięki kilku 
rzeczywiście dobiym scenom i dzięki wybornej grze 
autorów.

Na scenie „Intim es Thoatór* również w B erli
nie pojawiła się po raz pierwszy sztuka G o rk ie g o  
p, t. „Dzieci słońca*. I  krytyks i publiczność pizy- 
jęły bardzo przychylnie ten  utwór, znany nam

1 ‘ o n i K a .
Ki  a k  i u ,  28 lutego.

Jubileusz Elizy Orzeszkowej. Naczelne kierow
nictwo tak w organizacji, jak  i w urządzeniu rau 
tu  na cześc Orzeszkowej, odbyć sio mającego w d. 
11 m arca w Krakowie, objęła pani prezydentowa 
Leowa. Dziś o godzinie 4, pod przewodnictwem p. 
Leowej, w mniejszej sali teatru  starego toczyły się 
obrady nad ułożeniem bogatego i interesującego 
programu trzeciego wieczoru soczystości jubileu
szowych. —• Ja k  wiadomo, na. pierwszy wieczór (9 
marca) przypada w teatrze miejskim przedstawienie 
„Hardych dusz* w zupełnie nowej obsadzie i insce
n izacji na drugi zaś (10 marca) przedstawienie 
„Meira Ezofowieza* w teatrze ludowym. Jak  się 
dowiadujemy, uzupełnieniem i zakończeniem podnio
słego obchodu będzie „wieczór" Koła artystyczno- 
literackiego (d. T ?, marca) przez zarząd Koła pię
knie uplnuowany.

Zanąd poczt wobec wyborów. Ministerstwo
handlu wobec zbliżających się wyborów do Rady 
państwu na podstawie non oj ordynacji wyborczej 
wydało rozporządzenie, ażeby już obecnie podczas 
wstępnego racliu wyborczego w s z e l k i e  k o r e -  
s p o u d e n c y e w s p r  a w a c li w y b o r ó w  były 
uważane jako p i l n e  p r z e s y ł k i  listowe równie 
przy nadawaniu jak  i przv doręczaniu. Urzędy po 
eztowe przy sortowaniu jirzes.łok nie pilnych mają 
uważać, czy pomiędzy niemi nie ma koresponden 
ryj, odnoszących się do wy boi ów, a w takim razie 
wydzielać jo i traktować jako przesyłki pilne. 
Również mzędy pocztowo m ają na podstawie miej
scowych .-losunków wydać odpowiednie rozporzą
dzenia we własnym zakresie działania, co do tych 
przesyłek, o ileby zaś pewne zarządzenia przekra
czały wte.sny zakres działania, m ają urzędy owe 
postarać się o zezwolenie ze stiony dyrekcji poczt 
we Lwowie.

Publiczność na podstawie tego rozporządzenia 
m inisterstwa handlu może reklamować korespon
dencje w sprawach wyborów.

Ziłna, obfitująca w tym roku w szereg niespo
dzianek, przyniosła nam w ostatnich dniacn odwilż, 

z nią deszcze i błoto, którego mamy najwięcej 
Przyjem ną porę uprzyjemniał wczoraj jeszcze wię
cej silny, zimny w iatr, który dziś jednakowoż ustał. 
Jak  głęboko zam arzła podczas ostatnich mrozów 
W isła, świadczy fakt, że mimo od kilka dni trw a 
jącoj odwilży, lody dotąd nie puściły'. Z początkiem 
odwilży zarząd m iasta w obawie, by nie potworzyły 
sio zatory w razie jm szizenia lodów na W iśle, wy
słał robotników na lód, który poprzecinali na po
przek. skmkiem czego potworzyły się w wielu miej
scach strum yki wody, lód jednak dotąd trzyma.

Nieporządki w miaście. Skutkiem trw ającej od 
kilku dni odwilży, niewywieziony dotąd śnieg, le
żący całemi rai sami po ulicach, zmienił sio w ol
brzymie masy błota, a ta jąc ustawicznie, wprost 
zalewa nietylko już ulice, ale przedostaje się i na 
wyżej położone chodniki. Miasto przedstaw ia sku
tkiem tego rozpaczliwy widok, a większość nhc tak 
głęboka pokryta joat błetsm, Ż6 przechodnia biedzą 
w błocie wyżej kostek, W  wielu miejscach śnieg, 
stajawszy po wierzchu, utworzył skorupy lodowe, 
które są tak  śliskie, że przechodzący narażają się 
na połamanie rąk  i nóg. Skandaliczny ten wygląd 
miąsia zawdzięczamy' jedynie małej energii zarzadu 
czyszczenia miasta, który lekko sprawę czyszczenia 
m iasta traktując, nie pomyślał o wywiezieniu na 
czas śniegu, którego nagromadziły się po ulicach 
skutkiem obfitych opadów, całe masy', stosując tani, 
a nieprzysparzająey zarządowi trudu system uprzą
tan ia śniegu za pomocą jiromieni s'onecznych.

Imieuiem ogółu mieszkańców naszego miasta, któ
rzy nmją chyba prawo wymagać od „zarządu czy
szczenia miasta* w Kleszej dbałości o porządek w 
mi< ście, żądamy stanowczo uprzątnięcia resztek 
śniegu i nagromadzonego błota z ulic. Jeżeli obe
cna ilość robotników' nie wystarcza, należy dona- 
jąć ludzi, wysłać należytą ilość furmanek na mia
sto, celem wywo/enia błota. Nioeh raz już miasto 
uaszo przybierze wiccoj europejski wygląd.

Ze spraw m iejsk ich . W czoraj po południu od
było się posiedzenie sekcyi ekonomicznej Rady 
m iasta pod przewodnictwem r  m. dra Domańskiego 
Sakcya przyjęła przedstawiony przez m agistrat pro
gram budowy publicznych miejsc ustępowych ko
sztem 125.000 koron z funduszu inwestycyjnego, 
oraz poleciła przedstawić projekt ten kom isji bru- 
kowo-kanałowej, a następnie inwestycyjnej.

Automobile między Krakowem a Myślenicami.
Na wczorajszem posiedzeniu sekcyi ekonomicznej 
uchw alono, w mysi wniosku m a g is tra tu , poprzeć 
wniesioną przez Radę powiatową i gminę m iasta 
Myślenic do krakowskiej Rady m iejskiej p e ty c ję  o 
połączenie za pomocą automobilów Krakowa z My
ślenicami i Chabówką.

Wsparcia dla niewidomych. M agistrat m. K ra
kowa ogłasza: Celem nadania jednorazowego w spar
cia w kwocie 124 kor., z fmulacyi dla ślepy ch ś. p. 
Józefa KoHvitzky'ego, rozpisuje s ię  konkurs z te r 
minem do dnia 20 marca b. r  O wsparcie to, któ
rego y.ypłata nastąpi w rocznicę śmierci ś. p. fun
datora, t. j. w dniu 17 maja b r„ ubiegać się mo
gą tylko osoby ociemniałe, boz różnicy wyznania i 
płci. zamieszkałe stale w Krakowie, godne pomocy 

istotnie je j potrzebujące. Osoby, posiadające wy
magano kw alifikacje, mają wnieść prośby o powyż
sze wsparcie do wydziału krajowego we Lwowie,
„ „  roco p r e z y d e n ta  miasta Krakowa i zsrłosu się 
w godzinach urzędowych do zapisu na to wsparcie 

pi trzebnymi dokumentami w miejskim biurze u- 
bogieb (wydział H  magistratu, ulica Poselska 1. 9. 
I I  piętro).

Z uniwersytetu. F■ AAitold Iianc iszek  Maryan 
K a m i e n i e c k i ,  rodem z W arszawy, o trzrm ał dziś 
na tutejszym  uniwersytecie stopień dra filozofii.

W ieczór kameralny. Rod artystycznem kierow
nictwem (1 yr. dra W ładysław a Żeleńskiego odbył 
się onegdaj w sali konserwa tory nm wieczór kame
ralny . Produkcjo rozpoczęto odegraniem „kw arte
tu  smyczkowego d-mol“ M ozarta przez pp. Kleczyń- 
skiego. Kaczmarczyka, Drozda i Sitkę, uczniów kon 
serwatoryum, którzy z zadania wywiązali się do
skonale Grą na fortepianie popisywała się p. Źm 
kowiczówna, uczennica dyr. Żeleńskiego, który akom
paniował jej na drugim fortepianie do „koncertu 
g mol* Mendelssohna, wykonanego z wielką precy- 
zyą i poprawnością przez utalentow aną i zaaw an 
sowaną pianistkę.

K lasa plewn solowego, pozostająca pod kierow
nictwem znakomitego pedagoga prof. Mieczysław a 
Horbowskiego przedstawiła ez tiry  uczennice i dwu 
uczni. Poza wybornemi materyałami głosowemi wy 
kazało ma*e to grono nietylko wielkie postępy w 
ożywaniu doskonale ustawionego głosu, lecz także 
i celowe zużytkowanie go do celów arty styczu , ;h

i wiele poczucia estetyki śpiewaczej, 
i zadatek na wybitną śpiewaczkę

a nadto smak 
Piękny głos
koloraturową przedstawiła p. Elterleinówna w bar
dzo ładnie zaśpiewanej aryi z „Rigoletta*. Druga 
solistka p. Holzmiiller zgrabnom wykonaniem aryi 
z op. „Sapho* (iounoda głosem dźwięcznym i o 
barwie bardzo pięknej zyskała żywe oklaski. Rów
nież okla. kiwano wykonanie kw artetu  M ozarta z op. 
„Cosi tan tiftte* przez panie Magerównę, Czerwiń
ską, panów L isa i Zopotha rytmicznie i równo od- 
piewaną. Wieczór zakończył „kw intet fortepianowy 

Es-dsir" R heinbdgera, udatnie zagrany przez pannę 
Polidniakówno. oraz pp. Drozda, Kleczyńskiego i 
Paszkon„kiego. s i

Koncert Towarzystwa muzycznego. Program
jutrzejszego koncertu T„w arzystw a muzycznego jest 
następujący: Czajkowski, Symfonia V, op. b f  o-mol 
(orkiestra 100 pułku p. i am atorska). Paderewski, 
Sona:a op. 21, es-mol (Jerzy Lałewicz). Moniuszko 
„Sonety Krymskie* na sola, chór mieszany i or
kiestrę.

Odczyt. „O chorobach nerwowych a wychowa
niu* mówić będzie dr Nartowski w p iątek dnia 
marca w auli I  szkoły realnej przy ulicy S tuden
ckiej Początek o godzinie 5 po południu. Mfwjsce 
40 halerzy, wstęp 20 halerzy.

Pierwszy raut elektryczny. Zarząd Tov.ai.iy 
stw a ..Opieki nad młodzieżą szkolną* powziął bar
dzo szczęśliwą myśl urządzenia w sali hotelu S a
skiego towarzyskiego zebrania, które rozlepione po 
mieście afisze nazywają „Rantem elektrycznym*. 
Wiadomość ta  'słotnie „zelektryzowała* szerokie 
koła inteUgoncyi w naszem mieście. Obok bowiem 
produkc; j artystycznych, fachowi prelegenci okażą 
zebrań; m rozgłośne zdobycze w spółczesnej nauk i- 
Marconiego telegraf bez druta, odkryte prze? panią 
8kłodowską-Curie radium i wielo innych. Życzy ćby 
należało , żebv Towarzystwo opieki nad młodzieżą 
szkolną częściej urządzało podobne zebrania

Z teatru liliujbkiego. Afisz piątkowy zapowia 
da „Candidę*, św ietną sztuko Bernarda Shaw a. 
Rolę tytułową odtworzy p Przybyłko-Potocka. — 
W ystęp znakomitej artystk i sprowadzi do tein.ru 
niewątpliw ie liczno zastępy wielbicieli je j talentu, 
którzy spragni mi jej gry, spodziewają s ię , że dy- 
rekuya niebawem ukaże nam artystko nietylko v 
piątki, ale da je j sposobność do popisn w jednej 
z najoliższych premier.

Ustąpienie lekarzy szpitale św. Lazai-u. Jak  
wiadomo, le k a iz j szpitali w k ra ju , a między nimi 
także lekarze szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
wnieśli petycję  do W ydziału krajowego o zrówna
nie ich pensyjnie z urzędnikami państwowymi XI 
rangi. Na wszystkie jednak pMycye w tym kie
runku W ydział krajowy nie dał żadnej odpowiedzi.

Wobec tego na odbytem wczoraj posiedzeniu u- 
chwalili lekarze szpitala św. Łazarza w Krakowie 
n s t, ą p i ć z swych posad z dniem l  kwietnia b. r. 
za poprzodniem 14-dniowem uwiadomieniem W y
działu krajowego i dyrckcyi sz p ita la , gdyby ich 
petycja , k i l k a k r o t n i e  do W ydziału krajowego 
wnoszona, do dnia 15 marca 1907 po ich myśli 
załatwioną nie została —  F.ównocześc.*ft przedsię
wzięto solidarną akcyę z wszystkimi kolegami, po
za szpitalem pracującym i. aby posad tychże nie 
przyjęli.

Odczyty polskie w Moskwid. W  dniach 24 i 
26 bm wygłosił redaktor „K rytyki*, p WilLelm 
Feldman, dwa odczyty w Moskwie, gdzie przebywa 
obecnie w celach naukow«-literackicb. Odczyt;, wy
głosił p. Feldman w sali biblioteki polskiej zarzą
du Towarzystwa dobroczynności przy ulicy M!iu- 
tyńskiej. W  pierwszym dniu mówił prelegent: o 
„Teatrze W yspiańskiego*, następnie „o rozwoju 
myśli polskiej*. Sala podczas oou odczytów wypeł
nioną była zamieszkałymi w Moskwie Polakami.* 

Zamordowanie dziecka. W  dalszym ciągu śledz
t wa,  prowadzonego przez komisarza po lic ji, p. R. 
Krupińskiego, w sprawie zamordowanego na Stra- 
doiniu dziecka, dowiadujemy s ię , że wysłany do 
miejsca zamieszkania rodziców B rauna pod Tarno
wem agent policyjny p. Chojnacki powrócił już do 
Krakowa i przywiózł sta rą  B raunow ą, k tórą też 
dziś w biurach policy jnych przesłuchano. Lraunowa 
u s pierała się stano wczo, jakołn o dziecku i ;jcgo 
śmierci cokolwiek wiedziała. —  Dalszym punktom 
śledztwa ma byt skonfrontowanie jej z Uznruówną 
i i uui mi  świadkami.

Wyłudzanie kaucyi. Przed trybunałom orzekają
cym w Krakowm, odbcia się w dniu dzisiejszym 
rozpraw a przeciw niejakiemu W incentemu Szymo
nowi Mullerowi. 33 la t  liczącemu, byłemu kelnero
wi, rodem z W arszawy, oskarżonemu o oszustwo. 
Miillcr, przybywszy do Krakowa, postanowił wydać 
album gastronomiczne, które miało się składać z se- 
mych inseratów firm krakowskich i miało być umie
szczano po restau racjach  i kawiarniach krakowskich. 
Ponieważ jednak na wydawnictwo trzeba było zna
czniejszej kwoty pieniężnej, a Miiller pieniędzy nie 
miał, postanowił tanim  kosztem dojść do posiadania 
znaczniejszej kwoty. W  tym  celu, ogłosiwszy w dzien
nikach, że potrzebuje panien do pracy biurowej 
p rzyjął trzy, które się zgłosiły, i pobrał od każdej 
kaucj ę w kwocie ńOO ltor Pieniądze to obrócił na 
wydatki wydawnictwa i minm upomnień, właściciel
kom kaucyi nie zwrócił. Poszkodowane, nio mogąc 
swych pieniędzy od wydawcy wydobyć, doniosły o 
tem prokuratoryi państwa, dziś zaś odbyła się przeciw 
Mullerowi rozpraw a której przewodniczył radca sądu 
kraj. Raczyński. Oskarżenie wnosił prokurator dr llra- 
zon. Po przesłuchaniu oskarżonego, który bronił się 
sam, oraz świadków, których zeznania wypadły ob- 
i lążająco dla oskarżonego, trybunał wydał wyrok, 
skazujący Miii]era na karę czteromiesięcznego wię
zienia.

Nififszczęśliwy w y p aaek . Poraniony ciężko one
gdaj wskutek nieszczęśliwego wyskoczenia z wozu 
pociągu towarowego między Płaszowem a Krako
wem, 25-ietni Franciszek Kubik z Biorzanowa, 
zm arł dnia 25 b. m. w szpitalu św. Łazarza. Jak  
śledztwo w ykazało , ciężkie obrażenia wewnętrzne, 
oraz rozbicie czaszki odniósł on, wyskoczywszy 
? pociągu towarowego, z którego zrzucał węgle — 
przYCzem prawdopodobnie spłoszony został przez 
służbę kolejową.

aby crfonkowic ochotniczej straży pożarnej, którzy 
po wysłużeniu 20  lat, s ta li się niezdoln /mi do pra 
cy, mieli pierwszeństwo do zapomogi z fundusze 
jmdupRdłych mieszczan S tra ta  zdrowia podczas ćwi 
'■zeń lub przy pożarze, bez i żuicy la t służby w l.sr 
pnsie, uprawnia także do pierwszeństwa w o trzr 
mywaniu zapomogi z tegoż funduszu do k tó re j  
m ają prano  udowy.

Zgromadzenie uchwaliło nadto urządzić dwie tilie 
pogotowia pożarnego w oddalonych dzielnicach mia
sta : przy ul. Lwowskiej (na L-rabówee) i przy ul. 
Krakowskiej (na -Jrusinie). Nadto uchwalono reghJ 
lamin dla szkoły muzyki strażaukicj. Członkiem wy
działu wybrano Franciszka Szatkę, członkami zaś 
honorow i mi zamianowano: ks. d ra Górkę. Ad. Stapf.i, 
AVilh. Seredniekieco i dra II. Pilzera.

Towarzystwo „Opieki nad młodzieżą szkół śred
nich w Tarnowie* po d łng i.j a pa ta  i odezwało się 
na łamach „Pogoni*, starajac się przekonać publi
czność tarnow-Ką, że żyje, że się rusza l że jest 
pożyteczndn. Otóż wydział Towarzystwa podaje, do 
wiadomości stron interesowanych, że prócz prowa 
dzenia ewiuoncyi mieszkań dla uczniót, 'pnTłfjmaje 
się również pośrednictwa w udzielaniu lekeyj. Zgło
szenia przyjmuje starosta p. Dunajewski, prezes 
Tow„ oraz profesorowie: A r.ay  Sikora. Oodowski 
i Kwicińsai. ■ * . ; . ,

Dnieniem tarnowskiego Koła T S. L prof. Le- 
snodorsk1 miał zajmujący odczyt w sali „Owiazuy* 
ca  tem at: „Iskra elektrjczna i piorun* W  sto w 
„Ojczyzna* odbył się odczyt p t. „Z czasów bie
żących*. Po odczycie miały miejsce monologi. d >- 
kiamaeye i jednoaatówka p. t. „Dwie kartki *.

Ostrawa Polska 25 lutego. W czoraj wygłosił 
w tutejszej szkole polskiej nauczyciel 'p . Wimęgmty 
Sierakowski wykład o Adamie Mickiewiczu, wobts, 
licznego audytoryum. W ykład, wygłoszony z nie
zwykłą swadą wywarł podniosłe wrażenie. Słucha
cie iiagrodzili młodego prelegenta huczneml okla
skami. Na zakończenie odśpiewano „Jeszcze Polska 
nie /iginMa*.

Z e  ś w i a  t a .

Z Uraju.
Tarnów, 26 lutego. (W alne zgromadzenie ueho- 

tniczej straży pożarnej. Z Towarzystwa „Opieki*. 
Odczyty. Ogłoszenie magistratu.) W  ubiegłym ty- 
gudniu odbyło się walne zgromadzenie ochotniczej 
straży pożarnej. Po wyczerpaniu porządku dzien
nego zgromadzenie uchwaliło na wniosek naczelni
ka Jamrowicza wnieść prośbę do Rady miejskiej,

Z Warszawy.
—  Do piwiarni, mieszczącej się przy ul. Mar

szałkowskiej, wpadł niejaki Leon BoruszKo, woźny 
z Tow. ubezpieczeń i dał do siedzącego przy sto
liku Ju liana Baczy ńskiegc, k i l k a  s t r z a ł ó w  z ro- 
i r o l w e r n ,  raniąc Baczyńskiego, poezem z ocząt 
uciekać. Przechodzący podówczas przoz ul. V *iszał-^ 
kowską patrol, zauważywszy biegnące?1- męzczymę 
usiłował go zatrzymać. N» wołanie „stój *, Bom 
szko dobył rewolweru i zmierzył do żołnieizy, w i
dzą" jednak wycelowane do siebie luiy karabinowa, 
porzucił rewolwer i nozwolił się aresztować.

-  Stróżo warszawscy, którzy posiadali dotąd 
własną organizację, p. t,. „Związek stróżów*, prze 
istoczyli ją  w „Artel stróżów domowych m. W ar
szawy i przedmieść*. Na zebraniu, które uchwaliło 
ustawę ArtMu, obecnych było 2R7 'złonków 
Związku*.

- Turnioj siłaczów gromadzi od miesiąca tłumy 
W arszawian w cyrku Cinisellego. Bohaterami są, 
jak  d itąd, Pytlasiński, Lurich I Frystenski.

- W ielklem  powodzeniem cieszy się wystaw* 
zbiorowa obrazów Chełmońskiego w pałacu sztuk*. 
Zwiedziło ją  od soboty przeszło 1 0 0 0 0  osób,

- Doznajac dużego powodzenia w ystawa pasteli 
V. y s p i a ń s k i e g o  kończy swą gościnę w pałacu 
bztuki już w przysziym tygodniu. P raw ie połowa 
prac znalazła nabywców. W spaniały w itraż z wi 
zyjną postacią sw. Franciszka oraz portre t żony 
na >ył komitet Towarzystwa do właSu»oli żbh.Trar*~

funduszu imienia dr? Benaiego.
Polepszenie awansu dla oficerów Już. od 

dawna w frębowych pismach wojskowych odzywają 
się glosy, wsKazujące na ogromne upośledzenie ofi
cerów niższych rang  w armii anstro-węgierskicj. 
OFcorowie, jako tacy, z powodów karności wojsko
wej, nie m ają do staw iania swoich postulatów 
owych dróg, które stoją otworami dla urzędników 
cywilnych, to też tylko pisma fachowe, a j)0 części 
także i pra aa codzienna, umieszczają gh sy ze sfer 
wojskowych w te j sprawie. (Bosy te podnoszą jk>- 
między innemi, że obok zbyt niskiej płacy rak zw. 
subaltcrnowych oficetów, są równie ich stosunki 
awansowe bardzo ni"korzystne. I tak  w maju b. r. 
w piechocie, konnicy i ar ty k r y  i będą awansować 
podporucznicy (lieutenant), mający (j do 7 ła t służ 
by, porucznicy mający 9 do 10 lut służby i kspi 
tanowie, mający przeszło 13 la t służby w obecne, 
randze i bez liczenia lat kadeckłcli. Ażoby więc 
osiągnąć rango majora, odpowiadającą V1T1 klasie 
rangi w służbie cywilnej, musi oficer służyć co naj
mniej 29 lat, z doliczeniem dwóch la t sądeckich, 
t i l  lat. Ażeby poprawić to stosunki awansu, wy
szło rozporządzenie cesarskie, imocą którego w każ
dym pułku piechoty zostanie utworzona ósma po
sada oficera sztabowego. Dotąd było systemizowa- 
nych siediii posad. Oficerowie ci będą komendanta
mi batalionów rezerwowycn. Powstanie 110 no
wych posad sztabowców przy 102 pułkach piecho- 
ty, 4  pułkach tyrolskich strzelców i 4  DUłkacn bo- 
śniacko-hercegow ińskich. Nowe te  posad.,' zajmą ma
jorowie i pułkownicy. Dalej posady udjutantów puł
kowych będą zajmować na przyszłość kapitanowie, 
a nie porucznicy, jak aotąd. skutkiem czego nczba 
kapitanów równie wzrośnie o 110. Natomiast 
zmniejszoną zostanie liczba podimruczników o p rit-  
szlo 800. a w ton sposób budżet wojskowy nie 
zostanie ohGążony nowym wydatkiem. Zwinięcie 
tych 800 posad nastąpi stopniowo

Z Wiednia piszą nam Na walnem zgromadzeniu 
aknd. „Ogniska* dokonano wyborów. Do wydziału 
weszli następuląey członkowie: Lorentski Maryan 
jako prezes, Kożdon Paweł wiceprezes, Nikodem J e 
rzy sekretarz I, Sawicki Kazimierz skarbnik, Kil- 
la r  Ja n  sekretarz II, Łysakowski Michał bibliote
karz, Mrowieć Paweł, Jechalski Antoni, Pawłowski 
Józef, Kurkowski Franciszek Bańkowski Jan  jako 
dalsi funkcvonaryuszb wydziału. Do kom isji rewi 
zyjnej weszli: Zaklika Jan , Czermiński Włodzimierz, 
Dnda Józef; do kom isji pożyczkowej: Kotula Adolf. 
Kisielewski Ja n  Staff Franciszek. Machalica Emil,

Z Przybraniu piszą nam: Dnie 3 b m. odoył 
się w Czytelni polskiej akademików górniczych 
w T’rzvbramic uroczysty u-ieczorek ku uczczeniu 
rocznicy powstania styczniowego. Dotychczas urzą
dzaliśmy nodobne wieczorki skromnie w scisłem 
kółku kolegów. Obecnie, ulegając prośbom kolegów 
c z e s k ic h ,  aby im nać obraz dziejów naszych w cza 
sacb porozbiorowych, urządziliśmy wieczorek ten  na 
większą niż w latach noprzednich skalę. Po zaga
jeniu wieczorku przez przewodniczącego ccytelni 
Obertyńskiego, który przedstaw ił przebieg powsta
nia styczniowego nastąpiły  produkcje chóru akade
mickiego, który odśpiewał kilki naszych pieśni pa- 
tryo tycznych , dalej produkcje kw artetu smyczko
wego 1 gra na wiolonczeli.

Następnie wygiosił p. Zybert odczyt p. t. „Sto
sunki w Królestwie Polskiem po roku 18 6 3 ' i p.

T i a c i c r z a n k o w e * luprez z głowy ltp. usuwa

Bracha Z TErn o^a11 toaletowe, Jedyny niezawodny środek przeciw wszeikiir
A *  \  ~ r * *  < • 1  4 1 *  J  A —W— __ __  |
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BaTacaet mówił po czeska na tem at stosunku Gzeeh 
do Polski od ;zasów najdawniejszych aż do osta
tn iej doby. Zakończono wieczorek odśpiewaniem 
pieśni „Jeszcze Polska".
^Śm ierć Lewińskiego, w  W iednia nm arł wczo- 
ta j Józef Lewińaky, a rty sta  dramatyczny teatru  na
dwornego ęBurgtneater), licząc 72 rok życia Zmarły 
należał do tak  zwanej starej szkoły „bnrga-' i ce
lował w rolach repertoarn klasycznego. Rozpoczął 
karyerę jako pomocniczy sta ty sta  w teatrze na
dwornym w W iednia, mając 17 la t życia. Później 

O p ra c o w a ł jnż jako a rty sta  w teatrze miejskim w 
Opawie, następnie w Bielska i Bernie, skąd wre
szcie za dyrekcyi Laubego dostał się do „Bnrg- 
theatru". Powoli zyskiwał uznanie równie jako a r
tysta, jak  i dobry kolega. W  rolach charak terysty
cznych należał do pierwszorzędnych sił. Galieya, 
a m iarow icie Lwów i Kraków, poznały Lewińskie
go jako recy^tatura i ieklam atora, rozporządzającego 

h /  szlachetną dykeyą.
r  Automaty dia listów pocztowych. W  m inister 
■  stwie bandla "Odbyły się przedwczoraj w obecności 
r  m inistra L andli dra P orzta i k ilka wyższych urzę- 
| 1 dników oględziny autom atu dla odbierania listów 

rekomendowanych, wynalezionego przez inżynierów: 
A. Fodora i Anrelego Biicky’ego. Automat ów po
kazywali wynalazcy następnie przedstawicielom pra- 

- «y w ieleńsk iej w hotelu „B ristol" Automaty owe, 
zaprowadzone już we Francyi i na W ęgrzech, można 
umieszczać na dworcach, placach publicznych, uli
cach, celem przyjm owania listów poleconych i wy
dawania recepisów bez in te rw encji urzędnika. Au- 

> tom at w kształcie skrzynki pocztowej ma trzy  li
twory W  jeden otwór wrzuca się list, w drogi mo
netę 10-haierzową, z trzeciego zaś wychodzi reee-

 pis. —  Najpierw należy wrzucić pieniądz w jednej
sztuce, dopóki bowiem to się nie stanie, otwór na 
wrzucenie, lis ta  zostaje zamknięty. Po wrzuceniu 
monety, a  po ten  listu, należy Kilka razy obrócić 
korbę, a wieJy z trzeciego otworu wypada recepis. 
J jż e li nie zostanie lis t wrzucony, można obracać 
korbę do woli, recepis jednakże nie wypadnie z o- 
tworn, pieniądz zaś pozostanie w skrzynce. Auto
m at nie funkeyonuje także po wrzuceniu fałszywej 
monety, k tóra nie ma właściwej wagi. Gdy się wy
czerpią r* 'pisy, autom at przestaje funkeyonować 

I aż do wiuzcnia nowegy bloku. W  jednej minucie 
F może automat przyjąć 10 liBtów poleconych. Mini- 
f  sterstwo handlu ma dla próby zaprowadzić w W ie- 
V dniu te  automaty.
|  Zaoojstwo artystki. Z P etersburga tclegraiu ją: 

W  Jniu 26 b. m. wieczorem znaleziono zabitą we 
włamiem mieszkaniu przy ulicy N adieżlińekiej a r 
tystkę tea tru  „Apollo", Lebłediewę. Ja k  się zdaje. 
L«biediewę zaaiła służąca uderzeniem żelazka do 
prasowania w głowę, w  celu rabunku. Zabójstwa 
dokonał i ona w cbwMi, gdy Lebiediewa po powro
cie do domu zastała służącą przy wyłamywaniu 
izai.

Śmierć Andrzeja Dorouiede!a. B ra t znanego 
poety i polityka francuskiego, P aw ła DeroulM e’a, 
Andrzej um arł w Paryżu, licząc 55 rok życia. Była 
to znana w P aryża pobtać Andrzej Leronlfede w al
czył podczas w ojnj francusko-niemieckiej jako ocho
tn ik  w pułku żuawów i został raniony pod Seda-

— asm .

„kandida" (występ p. Maryi Przybyłlo). 
„Czajka", kometlya w 4 aktach Antoniego

Ze stowarzyszeń.
I. KołO męskie T. S. L. W alne zgromadzenie 

L  Koła męskiego T. S L. odbędzie się w niedzielę 
3  mai ca o go<K 4 po południu w lokalu Koła (ui. 
Gołębia 1. 6, pa* ter). Porządek dzienny obejmuje: 
A drzj tanie protekoła oetatnisgo zgromadzenia. Spra- 
Wi» lanie roczne zarządu. Sprawozdanie komisyi kon
trolującej W ybór komi9j'i kontrolującej na r. 1907. 
W ybór zarządu Koła. W ybór delegatów na wa’ne 
•gromadzenie Towarzystwa. W nioski członków, któ
re  należy wnieść wcześnie do zaiządu dla przed
staw ienia Ich n a  zgromadzeniu.

Gdyby o godz. 4  w dniu wyżej oznaczonym nie 
zebrał się komplet członków przepisany statutem , 
łdbędzie się o godz. 5 tego samego dnia drugie 
posiedzenie bez względu na liczbę obecnych.

KołkO chemików. Na wainem zgromadzeniu człon
ków Kółka chemików U. U J . dnia 22 lutego wy
brani zostali do wydziału następujący koledzy: Pre- 
*es Kazimierz Radwański, zastępca prezesa Janusz 
Sroczyński, skarbnik Józeł Salibill, sekretarz Zy- 
f jn n a t Łaehociński bibliotekarz Mikołaj Szczurow
ski Do komisyi rew izyjnej W ładysław  Hilddt i T a
deusz SkaLkł.

„ E sp e ra n to 1*. Drugi kurs języka Esperanto otwie
ra na liczne żądania Towarzystwo „Esperanto" 
w Krakowie w poniedziałek dnia 4  marca o godz. 
7 wieczorem w I szkole realnej przy ulicy Studen
ckiej odczytem o jeżyku międzynarodowym, który 
wygłosi panna Cel. Rosenberg, nauczycielka szkoły 
wydziałowej im. K bm  Tańskiej. Nauka odbywać 
■ię ujdzie w poniedziałki I czw artki od godz. 7 — 8 
wieczór Opłata za cały kurs d\t umiesięczny wyno
sić będzie 4  kor. Bliższych wiadomości ndziela se- 
k re ta ry it Sowarzystwa (ulica S tolarska 1. 15 I  p.) 
eodziennie od godz. 6 1.’, — 8 wieczór.

Wiedeński oddział uniw lud im. A. Mickiewi
cza . W  niedzielę 3 marca o godz. pół do 4  po po
łudniu w sali ree tau rae /i „L ehrerkaus" V III Lan- 
gegasse 20, odbędzie się odczyt p. Oswalda Ein- 
felda: „M arzec 1 8 4 8 “

Kwiaty p. PacnuiSkiej. Całemu m iastu naszemu 
«id la t w ielu znanym je s t dobrze zakład robienia i 
sprzedaży sztucznych kwiatów p. Felicyi Packał 
skiej. Uczennica słynnego m istrza Constantego w P a 
ryżu, pierwsza w k ra ju  naszym wprowadziła p rze 
mysł fab rykacji sztucznych kwiatów i doprowadziła 
go do mistrzowstwa. W sław iły imię p. Pacholskiej 
nietylku kw iaty, ale także szlachetne jej i gorą
cem uczuciem patryotycznem bijące serce, które 
sprowadziło na nią ciężkie i srogie prześladowania 
Moskali aa la t m łodych, konfiskatę m ajątku i  wię- 
lien ie w rytadeli, przyczem przywiezione a P aryża 
irogoconn“ narzędzia do labrykacyi kwiatów zato
pili Moskale w W iśle. Przeniosła się do Krakowa 
i tu la t kilkadziesiąt pracowała. Po latach wieln 
głośny i uznany zakład p. Pacholskiej podcięła kon
kurencja  wiedeńska Zasłużona staruszka usiłowała 
tałożyć szkołę fab rykacji kwiatów, .b y  dorobek 
życia przekazać nastęjiczyniom. Niestety, i [w tym 
kierunku zawiodły ją  nadzieje, a dziś sterana wie
kiem, niuzdolna do pracy i przyciśnięta ostateczną 
potrzebą, pragnie sprzeda narzędzia swe, zupełnie 
niezni-zezone, i w a rsz ta t, wartości 4 .000  franków 
aa skromną cenę, któraby je j na jak iś czas egzy
stencją  umożliwiła. Może znajdą sio litościwe 1 pa 
Ujrotyczne se rca , które zasłużonej, Wiekiem ste ra
nej staruszce przyjdą z pomocą, zaknpując kwiaty, 
które ona wysprzedaje. Adres p, Pach Oskiej ■ ulica 
Grodzka, L. 32. I  piętro, oficyna.

W piątek:
W sobotę:

Czochowa
niedzielę po południu: „Księżyc i słońce", „Poże

gnanie" antkowe wesele" i „Folwark Primerose"; wie
czór: „Moralność pani Dolskiej

W poniedziałek: „Wesele" ^występ p. M, Przybyłko.)
Z kalendarza. W piątek 1 marca: Syndonu P. J. i Al

bina b. w'.; w sobotę 2 marca: Heleny wd i Simplicyu- 
sza; w niedzielę 5 marca: Knaogundy cesarzowej i Ty- 
cyona.

WTschód słońca 28 lutego o godzinie 6 inin 27, -.achód 
o godz. 5 min. 17; dłagość dnia godzin 10 minut 50.

Z krakowskiego obserwaioryum. Dnia 27 lutego termo
metr doszedł od -f- 0-2 do +• 3’4 0.; — barometr 
waha! się

Dnia 28 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 74b-l 
nim termometru -i- 1S C.; wiatr północno-zachodni.

JE£. < J r» fc » * » y © ls l* E L ,K rz y 8 z to fo ry ,
K r a  k ó w .  Wynajmuje 1 sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet
d w u dziestomifcsiączn e. 
cen najrtiższycn.

Instrumenty używane od

Dział ekonomiczny,
X  Komunikat kolejowy. Ogólny ruch pociągów 

na częściowym szlaku Czarny Dunajec-Suchahora 
kolei lokalnej Nowy 1‘arg-Suchahora, podjęto na- 
powrót dnia 26 1). m.

Budapeszt, 28 lutego. Pssenica na kwiecień 7 52 do 
7 53; pszenica na maj 7'55 do 7 56, pszenica na pnś- 
dziern;k  7 88 do 7 89: żyto na kwiecień 6 83 do 6 8 i; 
iwies na kwiecień 6-81 do 6'82 kukurydza na maj 6 22 
ao 623; .akurydza na iipiec 5 37 do 5‘38; rzepak na 
sierpień 13-60 do 13 70.

Oferty mierne chi;:; kupna mierna, usposobienie spo
kojne; pogoda niejednostajna.

Repsrtoar teatru miejskiego
We czwartek: „Rgannrel" i .,KrAl Kandanlea".

K r o m k a
L w ów , 28 lutego.

Heorganizacya Izby rękodzielniczej we Lwo
wie. N ajstarsza z istniejących w państw ie lwow
ska Izba rękodzielnicza po 40 latach istnienia zre
organizowała się obecnie, opierając się na ndwych 
podstawach prawnych. Insty tucya ta  istn iała  do
tychczas jako insty tucya obywatelska, bez zatw ier
dzonego przez władze polityczne statutu. Obecnie 
wobec nowej ustawy przemysłowej zorganizowała 
się Izba n a  podErawie sta tu tu  zastosowanego do 
nowej ustawy, rozszerzając znacznie zakres swej 
działalności I tworząc „Związek stowarzyszeń prze
mysłowych we Lwowie" pod nazw ą „Izba stowa
rzyszeń rękodzielniczych", który fungować będzie 
jako organ doradczy pierwszej instancyi.

W czoraj odDyło się w lokalu Izby walne zgro
madzenie, na którem nastąpiło formalne rozwiązanie 
starej i wejście w życie i ukonstytuowanie się no
wej Izby. Do prezydyum wydziału, w skład którego 
wchodzą przewodniczący w szystkich należących do 
Związku stowarzyszeń przemysłowych wybrani zo
sta li: przewodniczącym p. Józef Schirmer, zastępca 
przewodniczącego p. Michał Makowicz, skai*bnikiem 
p. Bołwław  M ikrliński, przewodniczącym sądu po
lubownego p H enryk Chauer. D ługoletnich przewo
dniczących dawnej Izby pp. Stanisław a Niemczynow- 
skiego i Aleksandra G etritza, zasłużonych wielce 
koło rozwoju Izby i których dziełem w znacznej 
mierze jes„ ukonstytuowanie się Związku, mianowało 
zgromadzenie przez aklamacyę pierwszymi członka
mi honorowymi Związku.

Lwowska izba kupiecka, na odbytem onegdaj 
zgromadzeniu, w ybrała przewodniczącym, w miejsce 
zmarłego p. Bu bera, p. Ignacego R ussm an;, a za
stępcą p. W einberga W ydział Izby zwołuje zgro
madzenie kupców, którzy m ają telefon, celem za
protestowania przeciw podwyższeniu opłat telefoni
cznych i  poczynieniu odnośnych kroków.

Teatr miejski we Lwowie duł dwa bardzo za j
mujące i na wysokim noziomie artystycznym  u trzy 
mane wieczory Ibsenowskie. W  poniedziałek wy
stawiono grane jeszcze na scenie Rkarbkowskiej 
z Żelazowskim „Upiory", wczoraj zaś wznowiono 
„Norę". Oba te  przedstawienia były zarazem wy
stępami pożegnalnymi p. Siemaszkowej, k tóra wy
jeźdź* obecnie z lwowskim teatrem  ludowym na 
prowincy-ę i ukazywać się będzie przez resztę se
zonu tylko od czasu do czasu na scenie tea tru  
miejskiego, z którym wiązał ją  kontrakt sześcio
miesięczny Największe zajęcie i największy suk
ces artystyczny; osiągnęły „Upiory". Pani. Siemasz- 
kow-a, jako szambelanowa Alving, dała kreacyą 
skończenie piękną, a tak  jednolitą, jakby ze spiżu 
odlaną- na niej też skupiła się głównie uwaga 
widzów, którzy z podziwem śledzili je j kunsztowną, 
w najdrobniejszych szczegółach nacechowaną grę, 
owianą powagą i szlachetnością- nastroju, a nie 
zrównaną pod względem siły ekspresyi dram atycz
nej. Była to ogółem kreacya tak  subtelna, głęboka 
i skupiona w sobie, że stawiam ją  śmiało najw y
żej z tych wszysekieh, w których miałem sposobność 
podziwiać ten ta len t niezwykły.

R«beka w „Itosmersholmi*'", B eata w „Niech ży
je  życie", Nora i szambelanowa Alving —  że przy
pomnę tylko rzeczy najświeższe —  wykazały chy
ba najdowodniej, że deklamacya w ciasnych ramach 
tego bujnego talentu je st sztuczną i naciągniętą, 
że więc oceniać go zawsze ze stanowiska jednej 
tylko Młynarki z „Zaczarowanego Koła" i uważać 
role żywiołowe za wyłączne dlań pole popisu, nie 
można i nie wohio. Trudną rolę Oswalda g rał p. 
Adwentowicz, który jednak, mojem zdaniem pojął 
i oddał ją  trochę za jednostronnie, kładąc główny 
nacisk na przedstawienie stront fizyologiczno-pata- 
logicznej te j roli, a  z lekka tylko szkicując jej 
stronę duchową. Mieliśmy skutkiem tego w św iet
nej niezaprzeczeuie kreaeyi tego artysty  sporo nie
spodzianek, Wynikających ze sprzeczności pomiędzy 
tekstem roli a sposobem trakkiow ania jej przez 
artystę, mianowicie w pierwszej połowie sztuki. 
Trzytem p. Adwentowicz uciekał się niejednokrotnie 
do środków ultra-naturalistycznych, które raziły  
nieestetycznoacią 1 świadomem wirtuozostwem. ze 
stanowiska gry  ansamblowej, zawsze bardzo ryzy- 
kownem. Pp. Sosnowski w roli pastora, Feldman 
w roli stolarza E ngestranda i pani Ordon jako R e
gina, dali postacie pełno życia, prawdą i dostoso
waniem 6ię do ogólnego tonu sztuki.

W ystawiona w czoraj „Nora", jako całośc. grana 
była trochę nierówno. Praw dziw ą w każdym celu 
postać Ibsenowjką dała jedna tylko pani Siemasz- 
kowa. Nie był to tvp, lub charakter z góry już 
urobiony, ale postać na wskróś indywidualna, roz
w ijająca się konsekwentnie i śmiało pod naciskiem 
wewnętrznym, swobodnie i prawdziwie, bez żad
nych sztuczek i efektów aktorskich. Z irnych 
grająoycn stosunkowo najlepiej jeszcze uchwycił 
ton właściwy p. Sosnowski w roli Helmera, którą 
odegrał bardzo sumiennie i  pracowicie. Obsadę 
innych róT ważniejszych stanowili pp Chmieliński, 
BifTnwsti i Rot terowa. (TT <?.).

Gi‘0iny poiar. W  uzupełnieniu wiadomości o 
groźnym pożarze we Lwowie, zamieszczonej w ran 
nym u umorzę „N. Reform y", donosimy następujące 
szczegóły:

W czoraj nad ranem po godzinie 4  mias+o za
alarmowane zostało zegarem wieżowym, zw iastują
cym pożar na I I I  dzielnicy. L una pożarna ozłociła 
swym blaskiem całe miasto, niebawem zaroiło się 
na ulicy Żółkiewskiej. T rąbka pożarna z turkotem 
kół i okrzyki spieszącej do ognia publiczności, mię- 
szały się i napełniały groźnym gwarem ulice, du- 
dząc ze snu mieszkańców. Paliło się w ogrodzie 
„saskim ", dawniej „pod sroką", u stóp Wysokiego 
Zamku. W  chwili, gdy straż ogniowa przybyła na 
miejsce, budynek, stojący n a  górnej części ogrodu, 
sta ł cały w płomieniach. O jakimkolwiek ratunku 
nie było mowy. W  budynku było 14 koni, siano, 
owies, słoma, kare ta  uprząż i  rozmaite sprzęty. 
Z ludzi podobno n ik t nie spał w budynku. Konie 
przywiązane były łańcuchami do żłobów. —  Straż 
wzięła się z całą energią do pracy. Chodziło bo
wiem o zlokalizowanie ignia, który groził niebez
pieczeństwem sąsiednim domom. P raca  trw ała  od 
godziny 4 T 5  do pół do 8 rano. Budynek spłonął, 
a  wraz z nim ] 1 koni, wóz, uprząż i t. d. T rzy 
konie zdołano wyprowadzić.

Budynek był własnością firm y: Maks W ixel i syn. 
Szkoda skutkiem pożaru zrządzana wynosi około 
20.000 koron i była zabezpieczoną. P ożar prawdo
podobnie został podłożony P rzed niedawnym cza 
sem wybuchł w tem samem miejscu pożar, który 
jednak został ugaszony. W szelkie pozory wskazują, 
że dzisiejszy pożar wzn;eciła jakaś zbrodnicza ręka, 
Przedewszystkiem  wskazuje na to fa n t, że .n ik t 
z luazi w budynku nie sp a ł, a o-udne przypuścić, 
aby z wieczora rzucił ktoś ze służby przypadkiem 
óo siana lub słony niedopałek pap ierosa, a  dopie
ro nad tanem  wybuchł z tego pożar. Policya czyni 
dochodzenia.

Gfyoofy posłto »  t t u M e .
Warszawa, 27 lutego.

Po uroczystem nabożeństwie w katedrze św. 
Jana, odprawionym przez bisknpa ks. Rnszkie- 
wicza zgromadz ił się dziś wyborcy miasta W ar
szawy o godzin ę 12-tej w południe w sal: ko
lumnowej ratusza. Było ich ogółem 82, gdyż je
den z wybranych, Abraham Kotik, nie piwpbył.

Komisy^ wyborczej przewodniczył wiceprezy
dent Litwińskij w asystencyi prezesi central
nego biura wyborczego radcy stann Pohlensa i 
urzędników kancelaryi generał-gubernaiora. J a 
ko asesorzy zasiedli pp. Libicki, Święcicki, Pe- 
płowski i Smoleński. Na salę oprócz wyborców 

komisyi nie dopuszczono nikogo.
Gdy miano przystąpić do oddawania głosów, 

obecny na sai' wyborca i pizedstawiciel „Zje
dnoczenia postępowego", dr G a b s z e w i c z ,  
popiosił prezydnjącego o pozwolenie odczytania 
demaracyi „Zjednoczenia". P. prezydent, przej
rzawszy treść owej defelaracyi, uznał, żc od
czytanie jej s p r z e c i w i a  s i ę  p r z e p i s o m  
p r a w a ,  (!) i głosu odmówił, wobec czego wy
borcy okręgów III, IV, V i czterech z VIII, 
oraz trzech wyborców z k try i robotniczej, d e 
m o n s t r a c y j n i e  s a l ę  o p u ś c i l i .

Następnie rozpoczęło się głosowanie kartka
mi, w celu postawienia kandydatur na posłów. 
Postawiono tylko dwio kandydatury pp. Roma
na D m o w s k i e g o  i Fi .  N o w o d w o r s k i e 
go o Glosy składano do urny, stojącej na stole 
prezydyalnym gałki zaś czarne do urny dru
giej, stojącej na stole bocznym.

Otrzymali głosów: D m o w s k i  62, N o w o 
d w o r s k i  53.

Przed ratuszem na wychodzących wyborców 
oczekiwały tłumy publiczności

Po wyborach komitet Resursy obywatelskiej 
wydał na cześć nowo wybranycn posłów i ich 
wyborców bankiet, na którym wzniesiono li
czne toasty na pomyślność przyszłej pracy pol
skich Dosłow  w Durnie.

Adwokat p. Fr. Nowodworski, jak wiadomo, 
zasiadał już w poprzedniej Dumie. Nowym po
słem będzie p. Roman D m o w s k i ,  jeden 
2 przywódców stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego, b. redaktor „Przeglądu Wszechpol
skiego" — znany także w Galicyi z działalno
ści swej publicystycznej.

S i o ł a ,  znajduje się c kilka zaledwie metrów 
od p a w i l o n u  c a i e  k i e g o .  :

Ż o ł n i e r z a  r o s y j s c y  w  U m A s r a i i .
Bukareszl Dzis w nocy rumuńska straż gra

niczna zauważyła pluton piechoty 1‘usyjskiej, 
który w niewiadomym celu pizekroczył granicę 
rumuńską. Pluton otoczono i rozbrojone, a żoł
nierzy uwięziono.

I i w l t

u i u M c i  jo i» e j Reformę**
z dnia 28 lutego.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłucnaniu 
wiceprezydenta sądu kraj. wyższego w Krako
wie. p. Stebeiskiego ‘

^asbawienle.
Wieoeń. „Wiener Ztg." ogłasza. Cesarz daro

wał 29 więźniom resztę kary, w tem 4 wię
źniom z męskiego zakładu karnego w S t a n i 
s ł a w o w i e  i 1 w żeńskim zakładzie karnvm 
we L w o w i e .

Eozrferencyt ngotiowe.
Budapeszt. Węg. Biuro koresp. donosi z Wie

dnia Dziś o godz. 11 przed południem dr W  e- 
k e r l e  złożył wizytę prezydentów1 ministrów 
B e c k ó w  i, Następnie odbyła się m.ędzy oboma 
premierami konfereneya w sprawie ugodowej.

Wiede” Rokowania ugodowe dziś przed po
łudniem jeszcze się nie rozpoczęły. Ministrowie 
węgierscy i ich referenci fachowi do godziny 
11 przebywali w apartamentach prez. gab- We- 
kerlego w gmachu ministerstwa węgierskiego. 
O godz 11 di- W e k  e r  le  uda* się na konfe- 
rencyę do prez. gab. B e c k a  Na razie ma być 
ustanowiony „modus procedendi" dalszych ukła
dów. W kołach delegatów węgierskich panuje 
zupełna niepewność co do rezultatu konferencyi 
a nawet co do kwestyi, kiedy i w jakiej for
mie układy dalej będą prowadzone.

Wiedeń. Na dzisiejszej konferencyi dra W e- 
k e r l e g o  z br. B e c k i e m ,  odgraniczono ści
śle materyał, który ma się stać przedmiotem 
dalszych narad ugodowych. Na cześć ministrów 
węgierskich, odbędzie się jutro bankiet u prez. 
gabinetu bar. B e c k a .

Praga. „Pragę*- Tageblatt' donosi z wiary
godnego wiedeńskiego źródła, że rząd anstrya- 
cki obstaje za zawarciem d ł u g o t e r m i n o 
w e j  ugody, w razie jednak, gdyby ona nie 
przyszła do skutku, rząd austryacki n ie  z g a 
d z a  s i ę  na natychmiastowe zerwanie wsnól- 
ności ełowej. Dziś wieczorem o godzinie 5-tej 
rozpoczną się meryioryc.zne narady obu prezy
dentów ministrów.

11 u  n
(Telegramy „Nowej Reformy1 z d. 28 lutego.) 

Wybór posła z Łodzi.
Łooż. Posłem óo Dumy z Ł o d z i  wybrany 

został adwokat B a b i c k  (narodowy demokra
ta) 60 głosami na 79 głosujących.

Wybory do Durni.
Pe.en burp. Telegraficzna ageneya petersb. 

donosi: Do wczoraj wieczora znanym był Wy-nlk 
wyboru 472 posłów do Dumy Z 292 wybranych 
członków lewicy 76 należy do kadetów. 49 jest 
socyalistów, 12 socyalno-rewolucyjnych, 93 człon
ków reszty stronnictw lewicy. Liczba posłów 
innych stronnictw nie uległa zmianie.

Etołypin pozostaje.
Petersburg. Telegr ageneya petersburska 

zaprzecza iniormacyom dzienników francuskich 
i niemieckich, jakoby S t o ł y  p i n  nstąpić miał 
ze stanowiska ministra spraw wewnętrznych.

Czcrwonj terror.
Petersburg Policya państwowa otrzymała od 

jednego z agentów swoicli doniesienie, że rewo
lucyjne organizaoye bojowe z a m i e r z a j ą  w 
m a r c u  wykonać szereg zamachów na wybi
tne osoDisto8ci ze sfer rządowych i dworskich 
Wskutek tego zarządzono odpowiednie środki 
zaradcze.

Masowa egaehucya.
Ryga. Wczoraj rano wykonano to wyrok sądu 

potowego, wydany na uczestników rewolucjo 
w Tuccnm. Na nocy tego wyrok*1 rozstrzelano 
17 rewolucjonistów w wieku od lat 19 do 37 
Egzekucyę wykonał oddział żołnierzy w sile 
180 głów. Skazani zachowali do ostatniej chwili 
zupełny spokój. Część po egzekucjo zaraz po
chowano w wspólnym grobie, wykopanym przez 
wi jźniów.

Udaremniony zamacn.
Peteisburp Miejsce, w którem znaleziono 

bombę na torze kolei carskiej ilo C a r s k i e g o

Eomisya ngotitma na
Opawa. Na porządku dziennym wczorajszego 

posiedzenia S e jra n  ś l ą s k i e g o  znajdował się 
iako 1 punkt wniosek pos. H r u b e g o  o wy
bór s p o c y a l n e j  k o m i s y i  d i a  k w e s t y i  
n a r o d o w o ś c i o w e j .  Wnioskodawca zmody
fikował swój wniosek w następujący sposób: 
Sejm zechce uchwalić: Wybiera się specyaną 
komisyę, złożoną z 9 członków, mającą obrado
wać nad stosunkami narodowościowemi i języ- 
kowerni na Ś l ą s k u  i nad możliwością pokojo- 
Vy-cgo załatwienia różnic, istniejących na tem 
polu między narodowościami Kumisya ma wraz 
z dotyczącemi wnioskami zdać sprawę Sejmo
wi. W y b ó r  ma  n a s t ą p i ć  b e z p o ś r e d n i o  
z k u r y  i. K a ż d a  k u r y a w y b i e r a 3  cz łon
ków" .

Na propozycyę przewodniczącego postanowio
no nad wnioskiem pos Hrubego obradować łą
cznio z wnioskiem pos. B u l t o w s k y ’e go  o 
przydzielenie spraw narodowościowych i języko
wych komisyi I. Po przemowie pos B n k o w -  
sk y e g o pos. 11 r  u b y zmodyfikował raz je
szcze swój wniosek, aby sprawę tę przydzielo
no komLyi 1 do zbadania i zdania Sejm owi 
sprawy. Przy głosowaniu przydzielono wniosek 
komisyi I. którą w-zmocniono o 1 Polaka. Wy
brano do niej pos. M i c h e j d ę .

NuepowodzeniG koncentracji.
P*-agj ; „Narodui Listy" donoszą z Moraw, 

że tam także koncentracya stronnictw- czeskich 
n ie  p o w i o d ł a  s i ę. Przyszło tylko do skutku 
porozumienie co do postępowania przy wybo
rach miedzy Słaroczecbaini a Młodoczeclinnu

Z  S e j m a  c h o r w a c k i e g o .
Zagrzeb Węg. B. koresp. donosi: Prezydent 

M e d a k o w i c z, otwierając po przerwie ponow
nie wczorajsze posiedzenie Sejmu chorwackiego, 
wyraził ubolewanie z powodu smutnych scen, 
jakich Sejm stał się widownią. Gdy poseł Su- 
pilo powtórzył słowa wypowiedziane przez dra 
Franka, tenże zawołał: „pan przemawiasz prze
ciw' królowi" Nie trzeba wykazywać, jaki cha
rakter ma podobne postąpienie. Nięy inne słowa 
pos. Lorkovicza spowodowałj pos. Franka do 
tego, iż podniósł na niego rękę, co prezydent 
mnsi jak najostrzej potępić

Pos S u p i 1 o wskazał, że sposób wystąpienia 
dra P ianka jest jednym dowodem więcej, że n- 
siłuje się stronnictwo mówcy przedstawić jako 
zdrajców stanu. Mówca mówit tylko, że poseł 
Frank interw-eniował w Wiedniu u jedm-go z mi
nistrów, z powodu obaw o integralność- monar
chii habsburskiej. Mówca ltonczy: .Jeżeli się po
sługujecie takimi środkami i chwalicie się ae- 
nuncyami, to zrozumiałem jest wasze oburzenie, 
gdy się mówi, że wielu posłów, przy pomo :y 
organów rządowych zostało węybranych.

Pos. L  o r  k o v i c oświadcza, że gdy dr Frank 
powiedział, że Snpiio mówi przeciw królowi, on 
nazwał to denuneyaeyą i tego nie cofa.

Pos. F  r a n k uznaje, że postąpił nieparlamen
tarnie. Poseł Supilo zawinił, że w Sejmit zapa
nował taki ton. «upilo jest agentem prowoka
cyjnym Mówca ubolewa, że podniósł rękę na 
pos. Lorkovica. lecz s*owr mow-cy że poseł ton 
jest oszczercą, odpowiadają faktom.

Sejm obradował w dalszym ciągu nad budże
tem. 1 -

Blerylsakitf partya Kł< wians&a.
Lubiana Na zjeździe mężów zaufania klery- 

kalnej pariyi połndmo-słowiańskiej nchwalono 
ogłosić odozw-ę przeciw reformie prawa małżeń
skiego.

Pojedynek pclkycrny
Buaapeszl. Dziś o godzinie i l  przed połn

dniem odbył się p o j e d y n e k  na pałasze mię 
dzy wiceprezydentem Sejmn R a k o v s k y m  
znanym dziennikai zem M e r e y e m  H o  r w a  
t h e m.  Horw-ath l e k k o  r a n t y .

Talc/aticya saiemutsisa,
Berlin. Odbyło się tu zebranie studentów nie

mieckich, na którem omawiano sprawę s t u 
d e n t ó w  z a g r a n i c z n y c h  na w^zecnnieacL 
niemieckich. Zebranie to zwołane zostało z po
wodu agitaeyi studentów r o s y j s k i c h  i po i  
s k i c h, przy wyborach na rzecz s o c y a l i 
s t ó w.  Przyjęta wkońcu rezolucya zaznacza, 
że wzmagający się n a p ł y w  k u l t u r a l n i e  
n i ż e j  s t o j ą c y c h  żywiołów zagranicznych 
na wszechnice niemieckie, jest poważnem nie
bezpieczeństwem dla narodowego i kulturalnie 
wysokiego poziomu tych wszechnic. Rezolucya 
wzywa dalej ministerstwo oświaty, ażeby z te
go powodu starało się zapobiedź d a l s z e j  in- 
w&z y i  t y c h  żywiołów*.

Niemcy w poiadnkowej
Berlin Sztab generalny armii przedłożył par

lamentowi Rzeszy meiuoryał o przebiegu pow
stania w południowo zachodniej Afryce. Memo- 
ryał daje obraz operacyi wojskowych od mie
siąca listopada roku ubiegłego i zaznacza, że 
dalsze obniżenie liczby wojsk może tylko nastą
pi! powoli Zapowiedziane zmniejszenie wojsk 
o 7400 ludzi, po koniec roku jest ostateczną 
granicą rednkeyi.

Poćrećbilctrro cesarza Franciszka 
JózeSa.

Rzym "W sferacli watykańskich obiega po
głoska, że cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  b ę 
d z i e  p o ś r e d n i c z y ł  między Watykanem a 
rządem francuskim.

Zabrane dbfmmeii£y.
Faryż. W dawnym budynku nnnefatury ze 

brali się wczoraj przedstawiciele ministerstwa 
spraw zagranicznych i reprezentant ausiro-wę- 
gierskiej ambasady hr. Nemes. Papiery dawnego 
archiwum papieskiego w-łożono do skrzyni i 
zaopatrzono w pieczęć ministerstwa francuskie
go i ambasady a u s t r o - w ę g i e r  s k i e j .  Po 
spisaniu protokółu odwieziono skrzynię do ani 
basady austio-węgierskiej. Skrzynia następni: 
odesłaną zostanie do przedsionka msgr Mont 
gniuiego.

Ewestya kości elna w
Londyn Izba niższa przyjęła 178 głuBian 

przeciw 90 rezolncyę, żądającą o d d z i e l e n i a  
k o ś c i o ł a  (anglikańskiego) od p a ń s t w a .

Sltajk profesorów.
Bukarsszt. Z powodu wniesionego w parla

mencie proiekiu reformy stndyów uniwersyte
ckich, rozpoczęli profesorowie nni wersy teru 
k o n t r - a g i t a e y e  i postanowili z a p r z e  
s t a ć  w y k ł a d ó w .  Część studentów przyła 
czyła się do tego strajku

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i  c h a ł  K o n o p ć ń & k i .

N A D E S Ł A N E .
(Ą y ry k n lT ^  o d z  ą

> redakcyi)

Łagodnie roiwalniaj^cy środek doinuwy dla wszystkich. 
ktOny doznają dolefiiwości w fawienii i innyef sin i
ków siedzącego trybu życia. Pydełko 2 K. ćMwfea wy
syłka przer aptekarza A. M0LLA c. i k. nadwornego do

stawcę, Wiedeń, I.. Taehlaubcn 9 
W  aptezach nr prowincji żądać przetworu MOlLA

E r n S y n u !  P S S
Z y M  i t o
sareczem

KraKfo). PoflsnrzŁ.
Kursa tb!egra!iczn&

Wieleń. 28 luiogo. (Giełda południowa i 
Marki 117 o8. Rema majowa 99 05. Renta koronowa 

węgieiaka 95-05. Akeye anstr. aaał. kred. >78-75. Akcje 
weg iakl. kred. 83100. Akcye AngbbanLi 315 50. Aacjc 
Unionbaiku 587-50. AkcyeBankvereinn 665-- . nk<~re L&n 
derbantn 465-—. Akcye, kobi państwowych 681-76 Lom 
bardy’56 —. Akcye koiei Elbethal — . Akcye *ab ryk 
breni — . Akcye tytoniowe - —. Alpiny 615-60.
Kim a-M urany i 56600. A ic /e  praskiego Iow. żelaznego 
26-J5-—. Losv tureckie 177-75. Ruble 253-25. 

Usposobienie: słabe 
Berlin, 28 lutego. (Giełda poiann-.)
Akcye kTedvtowe 2x3-90. Tow dyskontowe 181-75 
Usposobienie: wyczekujące.

Franki papierowe 
Dwudziestotrank Iwki

żądają 
254 — 
117 70 

95 80 
19 16

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

i  27 ln te go (godz. 1 w południe.)
£ Waluty. piacą

Ruble papierowe...........................................  253 - -
Marki niemieckie  .................  117 30

95 30
złocic..................... 19 06

Ił. l is ty  zastawne.
4% Listy zastawno prem. Banku bigot. 110 25 l i i  25 
4>L»;' Listy zastawne Fan tn hipot. . . 100 — 101 — 
4% „ „ „ 97 25 98 25
4‘/,*/n Listy zastawne Banku krajowego 101 25 102 aft 
4 7 , « a a W 75 98 50
6*i0 I.isF *as.. gal, Tow kred. aiern. nieok. 98 —
W  „ a a - a a a 41-letn. 98 -
47. a a a a a a & * * *  97 a0

III. Obligacye i pożyozki.
44/« Galicyjskie obligacye propinaoyjne . 98 76 
4% ‘'ożyczba krajowa z r 1793 97 60
47 , „ miasta Lwowa . . • . 95 25
4 V,V0 Obligacye komunalne Ban tu kraj. 100 50 
4’/, „ kolejowe . 97 —

IV. L o s y
Losy miasta K r a s o w a ..................................95 —

V. A k c y e .
Akcye Banzu Hipotecznego we Lwowie 5o8 — 692 — 

„ ” i olei Lwów-Ozcrniowce JuMy
VI. Publiczne zupisy długu. 

t*/o wspólna renta papierow a.................... 99 — 99 oo

99 -  
99 -  
9« 50

99 7.j 
98 50 
96 *  

J01 50 
98 —

100

578 — 680 —

47
srebrna 

renta koronowa apstryacks
98 76 99 26
99 — 99 60
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P e u s i c t  „ P o d o l e "
L o re ta ń sk a  4.

Pokoju z «.omfortem urządzone. GDt&dy * j-  
kti iiiUe w domu i >< miasto Elekt/. Ła

zienka. 983 2 2

f t S j e r  ' najspieszniej wysnrzedaó świe-
I  f j f  * f  ro p rzy b y łe  J a b łk a , sprzedaję 
V 1 I« * 3  ■ kilo jabłek komputowych po 50 hal., 
kilo deserowych po 56—60 hal. — TTliua św. 
Jana 5 12. 896 4 8

K o n c e s y c n o a i r n y  Z u R M

Wiedniu! Kupna
M. Telesznlckiej

tv Krakowie, ul. Szewska 1.1 0 ,1. piętro.
Poleca, kompletne urządzenia rialonó Jadalń 
i Sypialń, Fortepiany, Pianina, Hakaty, Obra 
ty. Biur* i, Antyki, Serwisy srebrne i z chiń
skiego srebra, Biiuter yę, Laupy, pc je dyn. ze 

Bprzt ty. 65a 10 3
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

m Sin dzieci
Mączkę „Nestie’gou, Mączkę, Ka
szkę i Kakao owsiane, Tapiokę 
i Kakao żołędziowe poleca handel tj| 
towarów kolonialnych pod firmą | |

(uojcićch Olszowski
W lUMUWlfc, 790 4 0

Kały Rynek, róg ulicy fójiłainsj.

N a j p r z e d n i e j s z ą

B e i t a t e  C e y l c n
„Rai«galL» Ceyloa TeaM

pod własną marką ochronną VJF li JlP,r impor
towaną wp/ost z Oeylonn, a urzędownie chem. 
888 4 15 badan i po cenie:

Br 1 apakw. aenr.-ztatE K * * ™ ,  %: 

Br 2 .  M - i l l t o S « S £
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa
kowanie i porto do Każdej miejscowości 

Austro-Węgier — poleca

O M K f l u K R & i W
te. i ktłl. Dost Błcrn Bnstr.-Węij. i krńL Dirfji.

I . s f f l n n f f  w Opatkowicach, 6 kilo- 
J J i l i u  metrów od Podgórza, jeden 
od stacyi Swoszowice, obeimująca: młyn 
wodny o 2 kamieniach ao mąki, holen
drze i żubrowniku, 2 pokoje, kuchnię, 
spiżarnię, stajnię, stodołę, wszystko mu
rowane, dachówką kryte, oraz 6 morgów 
gruntu jest do sprzedania. Młyn dobrze 
Bię rentuje, woda pewna. Szkoła w miej
scu. Wiadmość Antoni Bartosik w Opa- 
tkowicach, p. Swoszowice. 897 a 3

JUBILER

B. ARHACOOICZ
Kroków. Rsneo g). I. IB.

Skład wyrobów z ł o t y c h  i 
s r e b r n y c h  najgnstowniejszych 
w największym wyborze.

Zamiana, tudzież naprę.wa bi- 
żuteryj Bomienna i punktualna. 
C h iń s k ie  s r e b r o  p o  c e n a c h  f a 

b r y c z n y c h  n a  s k ła d z ie .
153 9 O

C la y to n  &  S h u t t le w o r lh  U d .
E r a k o w ,  K l e p r f z  ł i ,

polecają w o je  znakomite, ogólnie znane

M a s z y n y  i  N a r z ę d z i a  r o l n i c z e
a  m.anowicie.

G arnitury  młocarniano parowe i kieratow e, pługi stalowe uniwersalne, 2- i b-skibowe pługi patentowane, 
3- i 4-skibowe pługi do pokładów, walce, brony, rozsiewacze sztucznego nawozu, siewniki do koniczyny, 
siewniki szerokorzutne, siewniki rzędowe „Jtloosier*' (system kółek przesuw alnych), oryginalne amerykańskie 
narzędzia „P lanet kosiarki, żniw iarki Wooda i Aloion, grabiarki i rcztrząsacze do siana, oraz wszelkie

narzędzia w  zakres rolnictw a wchodzące »8Q 2 e

Ilu^trcw ane cen n ik i g ra tis  I cp ta tn ie .

Fortepiany i Pianina
nowe i przegrane do sprzedania i wy
najęcia ul. Dominikańska h 1. II p. —

- 483 19 25

W in o  w ę g i e r s k i e
ozerwone lub białe, przyjemne i smaczne, * po ■ 
ręczeniem naturalne i czyste, opłatnie w bar 
kach po 4■/« litra. t> ruian z r. 1906 *a 1 ztl. 
75 ot., z r. 1902 1 95, 2 r. 1895 zft 2 30, z r. 
1887 z 2 75, wino lecznicze z r. 1879 nadzwy
czaj dobre za 4 złr 90 ct., wysyła L. Altneu, 
Versecz Nr 8, Węgry. 90:1 4 O

P o t y c z k i
załatwi?, za kondyktem i bez kondykin dia PF. 
urzędników, olicerow, w ogólności profesorów, 
wieieonego duchowieństwa, nauczycieli, nrła- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy Re
p re z e n ta c ja ,  E ea m te n -V e re lan  we Lwowie.

nl. Kopernika 1. 28. 873 9 11

n f n w

i P ń f F R I T Y
marki ochronne I jehrtnę modeli we wszystkie! 
pastwach europejsnich 1 zamorskich wyjednywa 
Inż. S. Dzbański przysięgą rzecznik patentowy.
Wiedeń '.” 1., Lindengesse 2 (telsfun 5662!

63 16 o

>o

t~ r

mm®
p r ó ż n y c h  I H n e k

sprzeda handel wód mineralnych

H. Traumo Syn a) Tarnouiu.
833 .0 10

d g l o s w i a i e .

We czwartek dnia 21 marua 1 9 9 ?  
odbędzie się w  s a l i  k a d y  gmirr.ei 
w Andrychów!© o jodz. 5 p© pot.

K I I  s w ^ o s a f i a ©  

W al»e Z§F@ista$&enIe•*: 4
liawar/yszenSs oszczędności 
i poifczsk w Andrychowie

z nieograniczoną poręką zarejestrow.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Odczytanie sprawozdania z lustrscyi Związku 
Stow zarób, i gosp. we Lwowie i oświad- 
czerio Rady nadzorczej co do jej wyniku.

3. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 
1906.

4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek 
tejże o udzielenie ahsolntoryuin dla Dyre- 
kcyi za rok 1906.

fi. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału 
zysku za rok 1906.

6. Wybór 3 członków Rady nadzorczej na 3 
lata (§ 24 statutu) i na 1 rok.

7. Wybór 3 członków Kommyi rowizyjnej (§ 48 
ostęp i) statotn).

8. Wnioski członków na czasie i wa.ii10 zgło
szone.
Sprawdzono luchunki w myśl § 78 statutu 

będą wyłożone członkom do przejrzenia w biu
rze Stowarzyszenia od 10 do 21 marca b. r.

Uwaga: Uprawnieni do brania ndziału w 
Walnych Zgromadzeniach »q tylko ci członko
wie, którzy wpłacili gotówką na rachunek swe- 
K0 udziału przynajmniej k rotę 2o kor. i przy 
stąpili do Stowarzyszenia najmniej na pół roku 
przed Waln :m Zgromadzeniem (§ 38 statntu). 
Niezłonkom wstęp wzbroniony oraz członkom 
nie mający przy sobie książeczki udziałowej.

Z Rady nadzorczej
dfouanwnia oszcretlnofci i pożyczek

w A ndrychow ie 1011
z nieograniczoną poręką zarejestrowanego.

W Andrychowie, d. 26 lutego 1907.

its. kan. Wawrzyniec Solak, Herman Enouh,
prezes. sekretarz.

C la r^eiczyzn, pań 1 ch łopców
Zr zwyczajną kopertą . . .  złr 3-—
Z podwójną kopertą . . . .  „ 4 —
Z 3 mocnemi kopertami . . „  5-—
Płaskie zentrkl ‘»mw. . . .  „ 3 50
p; iskie ze złotu Plrque . . .  „  51—
Oryginalne O m e g a ......................„ 8 50
i4 karat, złote zegarki od . „ 9-—
14 karat, złoie łańcuszki . . „ 10.—
■4 karat, złote pierścienie . „ 2"—
Srebrne łańcuszki pancerzowe , I*—

3 letnie pisemne poręczenie.
Za niestosowne zwrot pieniędzy Wy 

tyłka zs zaliczką
S U a n  zegark ów  szw ajcarsk icn

MA X BÓHNEL
oegarmlatrz,

Wledań, IV. Kargarethensir. 27. Tel. 3523. 
uftisilkr mego cennika z 2000 odbitek 
*a darmii, opłaconego. 137 19 0

T ^ ie n ie js z e m  m am  zaszczy t zaw iadom ic 
™  P . T. B udow niczych  i W łaśc ic ie li 
rea lności, że posiadani w a p n o  15 le
tn ie , za  k t ó r e  ręczę i sp rze d a ję  po b a r 
dzo p rzy stę p n y ch  cenach. 936 3 4

KI. A m ster
K ra k ó w , G ro b le  1. 1 8 .

naturalne, co dzieli świeże, wrsyła w 5-cio ki
lowych paczkach franko do każdej stacyi po
cztowej za pobraniem po cenie 4 złr 96 ct. 
J ó z e f  K o n s t a n t y  B a r n a ś ,  S i c p e s  

Ó fa lu ,  Węgry, 613 15 20

Ł M a s u z u u  o U e c n y !

3
*-te
e

Ignacy Sobolewski
w  K r a k o w i e ,  p»*zy u l i c y  G r o d z k i e j  E. 3, r

poleca swój:

Mdyazys lawsiow liławaliifcli i Hoslekifi damskiej
orai, 1iX)3 1 6

Prmnie sukien i ckrr; fieiashicfc
pod nowym fachowym zarządem.

T o w a r  d o b o r o w y .  C e n y  u m i a r k o w a n e .

P r ó b k i  d s p i c o  i  o p ł a t n i e !

M a g a z y n  w  n i e d z i e l ę  i  ś w i ę t a  z a m k n i ę t y !

©
fa*
9
3
o
a

■a
oa
3
O
©

d u ż .  { p o t a n i a ł y
t o w a r y  s k m a n e .

Z powodu, iż sklep mój z wyrobami rymarskiemi przy 
u f . F l u r y a ń s k l c j  I. S , zosta* p r z e n i e s i o n y  z f r o n t u  
d o  o f i c y n y  (w tymsamym domu), przeto jestem w mo

gą żności sprzedawać wszelkie wyroby rymarskie jak . uprzęże, 
siodła, k afry torby, torebki, pugilaresy i t. d. o 20*/« taniej 

niż dotąd. — Polecając sie łaskawym względom P. T. Publiczności, kreślę się z głębokim 
szacunkiem

837 6 10 G .  P i o t r o w i c z .

P r o s z ę  z p w s z e  ż ą d a ć  W y r o b u  k r a j o w e g o

I
z „nosorcżcem" lab „kosą“ 288 16 50

2 Pierwszej Galicyjskiej Parcwej Fakryki myd!a
b z y m o n a  M u n k a  w  Ż y w c u  1 . 4 .

(Z ałożonej w  r o k n  1846}. P ró b k i i  c e n n ik i d u m o .

P r e z e s  R ad y  N a d z o r c z e j

Tfiwarzvs‘wa Zaliczkowego i Nowym Targu
zawiadamia, iż we wtoćeh dni 12 marca b. r. o ijudz. 3 po połud.

odbędzie się

Z w yczajne Off^Fsie Z grom adzen ie
Towarzystwa w m lokalu z l'-stepującym

Porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zwyczajnego Ogólnego Zgtomadzenia.
2. Sprawozdanie rachunkowe Dyrekcyi z roku ubiegłego, oraz wnioski co do 

rozdziału zyska na tenże rok.
3. Sprawozdanie kom.syi rewizyjnej.
4. W j bór Rady nadzorczej, Dyrekcyi (ua łat 3), oraz komisji rewizyjnej na r . 19u7.
5. Zmiana § 53 statutu.
6. Wnioski samoistne.

Na wypadek gdyby na Zgromadzeniu nie było kompletu § 46 statrd" do 
zmiany statutu przepisanego, zwołuie się w celu załatwienia pnnktu 5 p 
dziennego na teu sam dzień, godzinę 5 po południu, Zgromadzenie ogólne, k„oie 
już bez względu na ilośó obecnych członków i głosów poweźmie w tym wzglę
dzie uchwały.

Sekretarz; 1013 Prezes:
D r  B e r n a r d  K o tn r .  W ś f e ł d  G z n a ń s k l .

C . fe. n p r z .  T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń

Posiadacz W .mmm
na brylenty, złoto srebro, perły itp. Kosztow
ności, majacy zamiar sprzedaży tikowych, mogą 
tię zgłosić da M. Brenaera, Jubilera, ul Szpi- 
lalna 9, I piętro; wykupuje bez kosztów i nad 
oyżkę gotówką wypłaca. 291 26 25

M i j  M u l i
wdovdec. lat 4(>, z trojgiem dzieci (wszy st- 
kie chodzą do szkoły), me mając żaanej 
zuajomości, w celu matrymonialnym po
szukuje starszei panny (posag wyma
gany). O łaskawe listy uprasza pod 
adresem J. W. 45 poste restante Kraków 
za okazaniem kwitu inseratowego. — 

Sprawę traktuję na sery o, za dyskre- 
cye ręczę honorem. 898 3 3

założone w r  1838, a od r. 1841 operujące w Galicyi i na Bukowinie.

e o f t c r a l a a  A g e n c y a  w e  Ł u r o w l e
p la c  ś w .  Dti c h a  I. 3 .

I .  Uh z p l e c z c n ł a  n a  i y l c .
Z dniei stycznia 19(i7 wprowadziło T o w a rz y s tw o  nowo. bardzo korzystne warunki 

dia ubezpieczenia na życie (Ddchczasowe taryfy promijno zostają niezmienione!. Z licznych 
korzyści podnosi się w szczególności.:

1) Najdarej.dą cą n i e t y k a l n o ś c i  ubezpieczenia (samoDójstwo włączone) po trzech latach, 
na wypadek pojedynka jaż po jednorocznem istnieniu;

2) o d n o w i e n i e  u b e z p i e c z e n i a  ni wypadek uchybienia zapłaty premii w przeciągu 
c z t e r e c h  m i e s i ę c y  bez  1 d a n i a  l e k e r s k i e g o ;

3) mimo przerwania omatj premii n ie  p r z e p Ł a a  ubezpieczenie po trzechletnieir 
istnieniu, ceny kapitalizacji i wy^uDna zrpodane są na każdej policy;

4) daleko idącą wolność p o d r ó ż o w a n . a  n a t y c h m i a s t  po zawarcie ubezpieczenia 
a zupełną wolność podróżowania po trzech latach trwania ubezpieczeniu

Bez opłaiy dodatkowej premii pozostaje r y z y k o ,  ua w y p a d e k  w o j n y  w dotychcza
sowym rozmiarze włączone w uDezpieczenie.

Towarzystwo rozciąga w szystkie korzys i  nuwycjj ogómych wamnKOw d i b r o w n . n i e, 
ber p o t r z e b y  p r o s z e r i a  o to łakie na w s z y s t k i e  d a w n i e j s z e ,  dni? 1 stycznia 1907 
jeszcze w mocy będące ubezpieczenia.

Towarzystwo przyjmuje również pod najprzystępniejszymi warunkami:
ST. U b,>zpi“ a “ n l i  o d  s z k ó a  w y r z ą d z o n y c h  p r z e z  p o l a r ,  p io r u n  

1 e k f p l o z y e .  . 617 2 0
ik t. U b e z p ie c z e n i  i  s z y b  I ł a f l i  sz K U m y e h .
IV . U b e z p ie c z e n iu  ot" k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m .
Zastępstwa c k. nprz. Ruuione Adriatic? di Sicurta przyjm ują również ubezpieczenia 

od gradobicia na rachunek Towarzystwa dli ubezpieczenia pradoweno i reasekuracyjnego 
„ M e r i d i o i i a ) e “ w T r y e ś c i e .  tudzież ubezpieczenia od wypadków n« rachunek „M i ę- 
d z y n a r o d o w e g o  T o w a r z y s t w a  akcyjnego uoezpieczeń od wypadków-1 w W lednm.

N ie m a  Jnż s iw y c h  w ło s ó w  i
„ P U R E Z A k “

żrodek dozwolony. % p o rę c z e u ie o t n ie su to o u w y , -tanu < u n o u j w a  
Jący w y n a la z e k  j t  faa rjrien in  w ło só “ . ,^Pureza- jest już od wieln lat 
nT.n_i.ia i?  loDr< ! z tegc zn a n a , że posiwiałym w łokom  głow y i jrody 
p rz y w ra c a  zu p e łn n . Ich  p łe rw o tn >  n a tu ra ln ą  narw ą, rawet na ciem-io,
czarno, i jasno wspaniale barwi, nie puszczając i nie zmieniając baiwy przy 
myciu. Pochwalne nananiL ze wszystŁich ktcjow można przeglądał. 8pu»daje

' G u s t a w  WMei L, R in iM n s e  i i E
Cena flaszid 4 K, pocztą 40 h więcej aa zaliczaj 798 8 7

Od aO la t znt ■ herbata r  Rączhą jest zawszi 
doskonałe i świeża 241 20 0

Herbata Oeylon Darling po K l -30 za */, funta 
Hcroata Oeylon Sonar po K l -70 z *,/4 funta 
są wyboine gat inki w Magazynie Juliusza 

Grosmigo w Krakowie, Rynek 34.

Potrzeba o£ 15 ztia^ca
czcerech zdolnych, młodych pomocni
ków handlowy oh w tym dwu bufe
towych: — Warszawa, „Bar Kraków- 
ski“, Marszałkowska 100, lub Gawlas. 
Kraków, Grodzka ■iS 1009 2 2

P ó f 2k ia h u > ]ą
m l f ś z k  m ila ,  „kłpd'.,ącego ,ę z 3 do 5 pokoi 
i kuchni, y  okolicy górzystej, blisko stacyi kol. 
na czas od 15 kwietnia do 1 październik. — 
Zgłoszenia: Z. S . poste .„stanto H ra K O w . 

1023 1 3

„ A R .  S - 6
S A L O N  sprzedaży rzeźo i okazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dni powszednie od 10 do 1 srana 

i od 2 do 4 po południu, 
l l l i c d  B r a n k a  5 .  N a  p a r t e r z e .

20^ 26 O

PoirzcEny nsuczytisł
wychowawca do dwóch chłopców 7 i 8 lat, na 
wyjazd do Królestwa. Pożądann mnzyka i ję

zyk-., wymagane rekomen Jacye. 
Zgłoszenia tytko pisemne pod 98?- przy imnje 

Administracji „N. Reformy11. . 982 3 3

duże, mahoniowe do sprze-

Wiadomośl plac Dominikański 1. 3, H p mię
dzy godi. 2 a 3 po południu. 1024 1 3

sza \mu
do parcelacji lub na fabrykę, również 
jako rezydencja z powodu wyjazau za

raz do sprzedania. 
Wiadomość: notaryat, HrakÓWj ul. 

sw Anny, p. F .a rp fń s ld . 1030 i  5

m m w  u p z a o
fiośrednictwa pracy w Krakowie po.oca uzdo.- 
nionego czeladnika ślusarskiego, kłóry z braki 
pracy przyjmie jakiekolwiek zajęcie. Nadmienia 
się że jest to człowiek inteligen+ny i oiciec 
.odz.uy. — Tenże Orząa poszukuje stenografa, 
Niemca, do 6 godzinnego zajęcia dziennie za 
wyns grodzeniem 60 do 80 koron miesięcznie. 

987 2 3

O S T s iN b Z t łn fe d
W  Internacie Polskiego Związku Nie 

wiast Katolickich dla studentek i słu
chaczek kursów z powodu zmiany admi
nistracji obniżuiio cenę opłaty miesię
cznej.

Obecnie za mieszkanie z całkowitem 
utrzymaniem opłata od osoby wynosi 
25 złr. lub 85 złr. miesięcznie.

Kilka miejsc wolnych. , 997 l 3
Zgłoszenia przyjmuje Kierowniczka 

internatu, Starowiślna 14, II p.

składające s.ę: z motoru gazowego, sy
stemu Langen-Wolff, o sile 20 koni pa
rowych, z maszyny dynamo, wjTobu 
„Oest. Siem-Schucke^t-Werke11, na 1700 
volt, o napięciu 110 volt, z bateryi aku
mulatorów o pojemności 120 amperów 
3 godzin wraz z odpowiednią tańdicą 
rozdzielczą L a r rz  tle  sprzuG iuiia .

Wiadomoćć w browarze Jana. 
Gótze w Okocimie. , Oglądać można 
w budynku restauracji p. Frm m la 
Kraków, ul. Lubicz 995 2 3

(Prsedruk nie będzie płacony).

O B W ir,S IE N IE .
W IP S C O Ji^  ! a r r a a » k n a ,y.G * le

w  BraZiOwie.
JV dniu 11 marca 1907 rorpoetnie się 

w Krakowie wiosenny trzechdniowy jar
mark na konie szlachetne, gospodarskie 
i włościańskie.

Jarmark ten odbywać się będzie na 
placn „Grobie-1, a konie znajdą pomie- 
«zczenie w stajnia",h prywatnych, w do
mach zajezdnych i hoteiaob

Wykaz stajen prywatnych, domów za 
jezanych i hoteli dla pomieszczenia koni 
przejrzeć można w Wydziale III Magi
stratu (plac WW. Świętych 1. 6, Tóg u- 
licy Brackiej, na p irterze drzwi 6) w go
dzinach urzędowych od 9 rano do 1 z po
łudnia.

Dnia 12 marca 1957 (wtorek) odbędzie 
się na powyższym placu główny jarmark 
na konie włościańskie. b85 3 3
M agistra t s to t król. m. K rakow a

dnia 11 lutego 1907 r 
Prezydent miasta ; B r  L e o .
u m i V W V I l l V I |

Dom murowany
dobrem miejscu pod korzystnem: wermkami 
z wolnej reki zaraz do sprzedania. Pnkals^.,. ,__ v o-,« a a

Ś C u s a r z a
specyalistę do .vag przjjmic za raz  L t-

j o w a r z y s l w o

Ubezpieczeń życiowych
przyjmie urzędnika do nodróży dla za- 
choamej Gaiicyi. Warunki: stała płaca, 
dyety, koszta podróży i osobna tanty- 
t-ma. Reflektuje się na osobę inteligen
tna z Kwalifikacją do akwizycji i or- 
gamzacyi, a pierwszeństwo mają urzęd
nicy, którzy mogą wykazać zdolności 

w tym zawodzie. 1027 l  3 
Dohłaane oferty z określeniem wieku 

i życiorysu pod napisem: K o r z y s t n a  
p c s d d d  poste restante L v tó w .

Gratis f łranfic

B an oiioirauj W H SH iffle
przyjmie M;tgazvn Mód J A J W I G i  
P O L L E R O W E J ,  K r a k ó w ,

ul. Grodzka 1. 3. 829 6 6

W Z atorce
w kamienicy w pierwszorzędnem miejseu poło- 
zonej, jest aran do wynajęcia sklep z doda 
tkowemi nb.iacyim i. Wiadomość u Dra Tar 

chalskiego tamże. 901 3 3

poszukuje zdolnych h s m e ró w  z kau- 
cyami na tegoroczny sezon do „im-as- 
saL. Bliższa wiadomość tamże. 971 £ 5

m a g a zy n iera  Ł p., 
_, przyjmie kawaler. 29 

lat, z egzara. z rach. państw i bucnalt., 
iiegły w języku polskim i niemieckim. 
Za wyrobienie podobnej stałej posady 
zapłaci 200 koron — Zgłoszenia przyj
muje ndministraćya „N. Refo-my'1 ao 
14 marca dla W. L. 1026 2 3

i J s a g & m i k
udziela .ekcyj Zgłoszeniu. ^.kI P. SL po«t« re-

stunte K rakO w . 12i 3 3

EKSTRAKT B8ZECHGP
Bii faruwani. siwycf wtssów

wynalazku J u lia n a  J ó z c fo u K z a ,
pe^umera.

Jest to najlepsza roślinna fa^ba któro 
można w przcc.ągu iO minnt nfarbować 
posiwiał? włosy na kolor c z a ru ją  u rn  

aainy, ary  i bioań.
W Krakowie, n Reima i Spółka, Rynek 
gl Linia A-B J. Hanaka i Spół.. dro- 
gnerya, Szewska, Fr. Zopotha, drogne- 
rya. Sienna i R. Wiskidy, pl Maryack 

Cena flakonu £ a o ro n y , flakoniki 
próbne k o r . t-20  111 i5  0

Przesyłka i główny skład: 
w W 1. szawie, ul. Nowa Senatorska L. 7

Cl
0

bez jatdchKolwiek dodatków, za kondy
ktem na poborach i złożeniom ■ policy 
życiowej a dzieła

członków Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń w Krakowie, Basztowa 9 
urzędnikom państwowym i innym ma
jącym podobre warunki do uzyskania 
emerytury.

Bezpłatne wyjaśnienia i formularze 
wprost lub prze? wszystkie zastępstwa 
Krakowskiego Towarzystw? wzajemnych 
ubezpieczeń. • * 96? 2 10

L. 3052 965 2 £

wy6yla*n każdemu s—ój wielki bo
gato ilustrowany cennik z przeszło 
IOOO odbitek dobrych a tanich in- 
itrunlentówWnłycznjrch wsz-lkiego 
roazajn. — KAJNIIii8 IkONRAIŻ, 
Don eksportowy .„waruw muzy

cznych w Briix kr 628.
Skrzypci dla początknjącycL joż za 

F  4 80, E-50. 6-—, 6 80 i wyżej. Smjezki po 
K —-d0 l -—, l -40, 180 i wyżej. Cytry, har
monie itd. również no skłauzie. hyzyka n-ema. 
Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy 

468 5 60

SCKEr.tS.
W Magistrach miasra Tarnowa jest 

do obsadzenia posaaa p r a k t y k a n t a :  
k o n c e p t o w e g o - z adjutum w ro
cznej kwocie 2u00 kor. ,

Obsauzenie nastąpi prowizorycznie, 
a stabilizacya może nastąpić po roku 
zadawalniajacej służby, .

Chcący ubiegać się o tę posadę, win
ni wykazać: " .
1) iż nie prze.kroczyli 40 r ^ u  tycia,
2) iż złożył- z dobrym postępem trzy 

egzamina państwowe ni, wydzialo 
piawa i administracji w jednyn 
z aus^rya^kich Uniwersytetów,

3) iż są zunełnie zdrowi
4) iż przynależą dc jednej z gmin pań,- 

stwa austryachiego,
5) iż prowadzą się moralnie,
a nadto dołączyć spis przemegu życia 

i stosunków rodzinnych.
Podania udokumentowane wnosić na

leży do tutejszego Magistratu najdalej 
f ło  2 0  m a r c a  t .  r .

Tarnów-, unia 19 lutego 1907.
Burmistrz

D r  T e r t i i ,



Nr. 98. N O W A  R E F O R M A . Czwartek 28 Lutego 1907.

m
poszukuje pan n y do frontowej ekspe- 
dycyi. Kandydatki wykształcone muzy
cznie otrzymają pierwszeństwo. 10011 3

Bp Wieriś!!:!!
najdalej od 24 czerwca b. r. dobra wieś 
blisko większego miasta w zachodniej 
Galii yi przy kolei Karola Tindwika. 
Stacya na miejscu. Przestrzeń 42u mor
gów, w tem 50 m. łąk. Dom mieszkalny 
i budynki dobre. Zgłosić się pod adre
sem „D. P. O. Nr ł57“ poste restante 

Andrychów. 1015 1 2

Btoncyplenta
przyjmie kaucelarya adwokata Dra 
B iedki w  Sanoku. 1012 1 3

B i u r a  a g l n s z e ś
i  w y s a j s n a  m i e s z k a ń

m.
w Khanowie, ul. lof^Dia 1. 14,

POLECA DO 'WYNAJĘCIA:
ZAKOPANE: Grabówka, różne miebzkania na 

Bestii lab cały ruk. Wiad na miejscu lab 
w biurze ogłoszeń, Gołębia 14.

WILLA w Zakopanem, wiad, w biurze, Gołę
bia 14.

V1LLA ŁOMNICA.
DWÓR w Rabie Wyżnej
WILLA w Radziózowie.
SKmaPT  : Krupnicza 2 Buch 28, Szpitalna 7, 

Szewska 2.
PUKÓJ z meblami lub bez: Dominikańska 3, 

Smoleńsk 24, Krupnicza 16, Karmelicka 24, 
Kurniki 6, Długa 21, Zwierzyniecka 22, Kro 
woaeraka 19, Kopernik 6 Radzi wiłłowska 
17, 19, Siemiradzkiego 7, Garburakz 7, P6ł- 

.wsio Zwierzeń. t>3, Rynek 6, Czysta 8, Zie
lona 28, plac Szczepański 2, Dmga 31, 37, 
Michałowskiego 14. Zgoda 3, Retoryka 13, 
Wiślna 9, Lonzowska 8- Karmelicka 40, To
polowa 6, Tarłowsks 4. Studencka 4, W ar
szawska 3, Batjregc 22, 25- Poselska 22.

2 POKOJE z p.zedp., a meblami lub bez: 
Batorego 25, Rynek 26, Pijarska 6.

2 POKOJE i kucnnta Starów.ślna 77, Lubo
m ir s k ic h  5 27, Poniatowskiego 8, Zwierzj 
niecka 21, Topolowa 40.

S POKOJE, przedp. i kuchnia: Rakowicka 1 , 
Kopernika 8, Siemiradzkiego 7, Zwierzynie
cka 2 1 .

4  POKOJE, przedp. i Kuchnia: Floryańska 47, 
Retoryka 4, Podgórze, Salinarna 27

5 POKOI, przedp i kuchnia: Kopernika 8, 
Pańska 5, Kanu.ticza 19, Strat ze wskiego 2, 
Stachowskiego 12

It POKOI, przedp. 1 Kuchnia: Ba iztowa 27, 
Batorego 25, nmebi. [Stan wiślna 16 Wo1- 
ska 19.

7 POKOI, przedp. 1 kuchnia: Krupnicza 8, 
JabłjnowsKich 9, Wiślna 9. 1002

PftLftRrtlfl KAWY
W.r«-0 “ OlBC" ezęśe lo w o

ł fiiir to a rn łt
f̂fil(L©K0 ll(nl myhorowt gaiu.m

Ranypalcnej
najnowszym 

I najlepszym  spo* 
8cbem za pomocą
„ u r a o  m i m "

po c e n a c h  
n a jn iż s z y c h .

i**

I R A K Ó W

M. JFIWORMICKI.
•202 47 0

Z n a k o m ite
S K R Z Y P C E

autentyczne włoskie stare, o nader śpie
wni n. tonie: O iacom o Z*, toll (V»,re
na) 1750 za  1*5 i ł r .  do sprzedan.a 
w W yzatcj J t i .o ie  S krzypcuw bj.
Plao Matcjk: 3. Od 1 do 2. 1028 1 2

Z A  D A R M O
— być nie może, aie za bezcen sprzedaje — 
S. Z.1HN, Kraków, ulica Hoi yaó*Ł a 31.
Dostawca Związku c. k. urzędników państw, 

zegarek nikl. t  napisem syatem Roskopf Pa 
tent z pięknym łańcuszkiem sir 1'70, zega
rek czarny złr. 2-—, zegarek srebrny system 
Roskopf Fatent złr. 4 —, zegarek, ałocisty 
sysłem Roskopf Paten; złr. 8'50 Budzik świe
cący w nocy złr 1-50, Zegare* złoty złr. 9-—. 
Łańcuszki srebrne od złr. 1 -— Owar.ncya 
4-letnia Wrazie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inr.y przedmiot Zamówienia 
z prowincyi nskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Bog to ilustrowcne cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 1006 1  10

Bom suk ienn iczy
m 1 H O R A V I A m

B erno (Mor.)
wysyła swój najświeższy obfity

Zisiór próbek na pore wiosenna i letnia
z eonami zdumiewająco niskiemi za daimo, 

opłacony. 904 4 8

N a r e u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się 
uśmierzające nacieranie od wielu la t ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lesarzy ordyno

wani i przez znakomitości uznane
Linimentara Oauiiheriae eon osltum

z prawnie zarejestr. marka ochronną

„ N 3 S W 0 Ł *
chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarzu w Tar- 
U( polu Cena fla_onu 80 hal. — 10 flakonów 
8 koron, nie licząc opakowania i franko. Ty
siące listów dziękczynnych do przeglądnięi i-,. 
IJwr razy dziennie wysyłka pucztowa. — Do 
nabycia w każdej większej aptece względnie 
w aptece chemik D is JnU urfU  f r a n z o u  
W Tarnopola. W K rakow ie do nabycia 
w aptece W iszu lew ak iego . 217 ’U 0

# M a g a z y n
Do przedsiębiorstwa fabrycznego na puwiu- 

cyi potrzebny

1 1

I I

w *

%

2N H Y K A  S C H W A R Z A
K raków, liródzka tel. 4 %

poleca na oCecną $orę: pł&SŁSze wieczorne, jtu /n ,  okryci futrzane.

PRACOWNIA w y k o u u ie  szybk o^  ta n io , p im u fr ia tiiie  o k r y c ia ,
k o s fy u m y , s u n m e , iaaiatl, b lu z k i. 763 6 o

Syrop Pagfiiais© N a j le p s z y  ś r o d e k  d o  
c z y s z c z e n ia  k r w i :::: 
w y n a le z io n y  p r z e z :

PRGF. GiRO lud iO M C L .M O
wyrabiany od rosu i838 przy sumiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
ńrmę, przez wynalazcę założoną, a obecnie przez jego prawnych spadkobierców dalej prowa

dzoną we F L O K E N C Y i, V 1 J  PANUOŁFlNl ( l t i , O O i ’j .  91 45 0

daeheits w ptyai®, w  p ro szk u ...........
Ż ą d a ć  w e  f l a c z k a c h  

m a ją c y c l i  j a s n y - n i e b i e s k . '  z n a k  f a b r y c z n y  z  p o d p i s e m  P R O F .  l i l i iO -  
I 11JO  1* A u ł . ]  A N O. — D o s ta ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j  a p t e c e .

A u s t r y i : : :  ICAfdte ćhiCiMą dla (Połotin!o®y Tyroli.
BShg&zyn m e b li; 

i  g & k l a d  t - j p S « u  r a & o  - i t e k o r a o y j n j
p o d  f i r m ą

Stanisław Sfatkoaiskl
w Kraków... pny  ul. Sławkowskiej I. 6, naprzeciw łioteiu Saskiego 

poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meŁ'« stylowa i la&tazyjne 
a> saionów, syp.aln i pokoi jadalnych, portyery, firanki, dywany, lóika 
żelazne, materace, wklaiy do łóżek, kołdry, pledy do podróży, podu
szki, makaty francuskie, story do okien i wszelkie inne przybery deko

racyjne.
Podejmuje się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszymi 
do znpełnie skromnych umeblowali, jakoteż przerabiania i pokrywania 
mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, tapetowania, jakoteż

i w szelk ich  nnycu deko racy i 756 6 10

W

m -  i®  ^  u

W B dniach do Ameryki.
141 35 104Przeprawa pasażerów do

K anady i A rgentyny
Żądać pouczenia. Korespondentka wystarczy.

F A L C E  &  C O M P .
HAMBURG, RABOISEN 30. n. r.

Korespondencya we wszystkich językach.
r- -f<\

W a l n e  S g r o n t a d s e n i e

Czhmhdt) Tofflor2?:!aa oszczędności i pożyczek
w  O ś w ię c im ie ,

istowarzyjzenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, odbędzie się 
w myśl § 40 statutu w sobotę dnia 9 marca 1907 o godzinie 2 po 
południu w gmacho Towarzystwa w Oświęcimie, na które stosownie 

do §§ 38 i 39 statutu, zaprasza się Szan. Członków.
P o rząd ek  d z ien n y :

1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnearo Zgromadzenia.
2. Srrawozóarle Dyrekcyi z czynności za rok 1906.
3. Sprawozdanie Komisy i kontrolującej i Rady zawiadowczej z wnioskiem o udzie

lenie Dvrekcyi abs uutormim z czynności i rachunków za rok 1006.
4. Rozdział zysku wedle wniosku Rady za,viadowczej.
5. Odczytanie sprawozdania z lustracyi Związku Stowarzyszeń zarób, i gospod 

we Lwowie i oświadczenie Rady zawiadowczej co do jej wyników.
6. Zatwierdzenie wyboru trzech członków Dyrekcyi.
7. Wybór dziewięciu członków do Rady zawiadowczej.
U n a g a :  Unrawn:eni do brania udziału na Walnem Zgromadzeniu są tylko 

ci członkowie, którzy po myśli § 37 stat. na rachunek swego udziału 
wpłacili przynajmniej kwotę 100 kor.
Zamknięcie rachunkowe za rok 1906 po myśli § 75 stat wyłożone jest 

do przejrzenia dla członków w biurze Towarzystwa.

R a c h u n e k  b i l a n s u  z a  r o k  1 9 0 6
czyli dwudziesty dziewiąty rok istnienia Towarzystwa

Stan bierny
K

h Stan czynny K h

U d z ia ły .......................... 350.229 78 Gotówka z d. S1/lt 1906 47,821 49
Fundusz rezerwowy . . 1 132.683 70 Efekta kaucyjne . . . 2.000 —

emerytalny. . 30.6u7 86 Realności To w. . . . 92.032 77
Komisye służbowe . . 2.000 — Pożyczki skryptowe . . 2,198,771 45
Depozytu, obce. . . . 1.452 86 „ wekslowe . . 225.161 10
Wkł idki oszczędności . 1,925.986 75 Lokacye .......................... 2.020 --
Rt^skont weksli . . . 34.300 — Ruchomości..................... 680 67
Bank krajowy . . . . 2.232 79 Odsetki’ naprzód zapła
Odsetki naprzód poorane 29.832 47 cone. . . . . . . 280 77
Saldo — zysk z obrotów

w r. 1908 . . . . 29442 04

Razem. . . . 2,568.768 25 Razem. . . . 2,568.768(25
Ogólny ruch kasowy w roku 1906 wynosił 4,784,817 K 72 h 

Oświęcim, dnia 22 lutego 1907,
993 R a d a  & aw !adiow cza.

P o  siewni w io sen n eg o
jestK¥?)H til2l63l) fe iia jJ

< 2 ^ Ł
najlepszym i najtańszym nawozem fosforowym pod zboże, ukopowiznę, rośliny 
pastewna, jarzyny i na wilgotne łąki, użyta, wykazuje jaknajlepszy skutek.

na m a u  ochronny, plombę i oznaczenie zawartość, po- 
Ę- i  niewuż naśladow n ictw a -  na porządna L ie n r  j

F A B R Y K I F O S F A T Ć W  TITORIASA
St. z ogr. poi w Berlinie.

_  Sersralny reprezement J ó z e f  k u f r a c h
L w ó w , K o ś c iu s z k i  1 8 . aOli 2 12

W m o  ^ z s u a p & i i s L t e

d e $ t .M m m tJ e e93ry
gatunek oktnfe & > 0 M  ożywmy u jM fcń. 
p u n a lp th  i we uszysiKlcii ^c&sklcii,

przyton: 218 10 10

Mm  de I L  M m i i s
najlepszy lekki sziim pa —  SHiad głómny

C s  i a n d - i o t @ l ,  K r a k ó w ,

B u t e l k a  h s a n e  8  k o r c a .

CaiMitda kopiarki „WOX,OWw
wyrób pierwszorzędny,

C D i a n t z  s n o p ó ®  

l i n i f i M u

K o s i  A  d o  m m  robotę nienagannie, wyrabia firma 
|ph . MaySarth i Sk^ w W iedniu , II|1

fabryki maszyn i odlewarnio żelaza, 750 2 10
F r a n K f u r t  n .  l l . ,  I f łT l I n ,  P a r y is .  — Ilustrowane cenniki za dam o, franko.

SIURO i ZAKLAU ELEKTROTECHNICZNY

„A G R O ^Y N M ttO *1
ELEKTR0IMZYN1ERA T. KLCCZEWSKIECO

Kraków, ul. Jagiellońska L. 9. 138 14 o
przeprowadź? wszelkie istaiacye wchodzące w zakres elektrotechniki Proje
ktuje i. buduje elektrownie dla miast, grupy wsi zdrojowisk. Zaprowadza siłę 
elektryczną do gospodarstw rolnych. Przeprowadza instalacye światła elek
trycznego we wszystkich miastach, gdzie są już centrale, jakoteż dostarcza 
tamże w drodze wynajmu (ftow ośćj wszelkiego materyału do świaGa elektr.

• Prospekta i kosztorysy beznłatnie. — Własne składy i warsztaty.

Herbata z Brodów I

Bernata z Brodów I

Od dawien dawna z swe] dobroci I zapachu znani prawdziwe

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
3 zbioru majowego, poleca handel 16 100

W. A D A M O W I C Z A
w  Brodach n» pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej11 bardzo d o b re j......................... • złr. 1'40
1 funt ..Melange de Moskou11 w oryg. ouak., i ajjepszej 3 50 
1 ^unt „Imperial11 cesarskiej, w orygi.ial.iem ''pakowaniu 3‘5f 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat Kwiatowych V20 
Kawa Ceylon pa’ona gorącem powietrzem ‘/, kg. złr. 0-80 i RIO 
Bulion wołyński 1 kilo .  złr, 3-20

Dla Emaliowa i  elsalstf
poszukuje wielkie Krajowe Towarzystwo asekuracyjne tqgiego zastępcy za

wysoką prowizją.
Zgłosić się winny wyłącznie dobre siły Laicy otrzymają dokładne poncze 

nie Jeżyk r  emiecki i polski wymagany. 856 6 6
Zgłoszenia należy posyłać pod: E. Eoinkes, Bielsko, ulica Główna 1.

z pięknem szybkiem pismem i znajomością po
dwójnej buchalteryi. Kandydaci, któri.y mogą się 
wykazać dobremi rekomendycy^mi i w podo
bnym charakterze już pracowali, mają pierw
szeństwo.

Zgłoszenia t y lk o  pisemne z odpisami świa 
dectw przyjmuie przez grzeczność l i .  K l ^ p iń -  
a k l ,  Don bandiowo-komisowy, l i r a i ió u ' .  ■ 
dzichów 11. 910 3 !

ZnakomitaJterhata z wieżą
w s z ę d z i e  

w kraju 
do nabycia

i m i
w K r a k o w i e .

Rok założenia 1853. .128 23 o

Do w i e c i
wzg'caniedo wydzierżawienia z powodu słabości 
właściciela s k l e p  z calem urządzeniem, towa
rami, przytem piekarnia, dom cały ze wszyst- 
kiemi prz pnależytościam' i ogrodem, wszystko 
bardzo dobrze się rentająco, a więc dzierżawca, 
potrzebuje tylko zarządzać ter- wszystkiej" , 
i mieć przytem świetne utrzymanie. Najlepiej 

nadaje się dc tego piekarz facnowiec. 
Zgłoszenia jod adresom S m a c fa r z y ń s k l .,  
Im b ó ' 'k t (miejscr kąpielowe) - 817 4 4

Rek im tm  18/B.

A .  B E R T R A M
w Krakowie, ul klostowa I. 4 , 
(filia przv ul. Grodzkiej I. 47),

poleca swój iabryczny skład ze
garów, zegarków, oraz różną złotą 
i sreDrną biżuteryę w wjeikim 

.wyborze. 1022 1 4
Ceny bezkonkurencyjne.

Cenniki na żądanie 
darmc

O

N a j l e p s z e  
i najtańsze

tylko we fa
bryce harmo

nijek p. f. 
LED ER IIC PE I5 tv ł* r a t ls e ,

J e r u s a le m g t t s s c  1 5 .
C e n n i k i  d a r mo .  109 21 26

A P T I E A

M  taigaJSUsegO
w Krakowie, ul. Szczepańska L.

poleca następujące wyroby własn ::

„Julira4* Piĝ Ki przcczyszczniuce
wolne oą od składników drastycznych, działają 
łagodnie przeczyszezająeo, nie sprawiają ża

dnych holów, Pudełko 30 sztuk 90 lial.
jiJ a h ra 41 wyśmienity środek do 

r  . U U ^ u i i  konserwowania włosów, usuwa łu
pież i swąd z głowy, wzmamir ceoulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu.
C e n a  f la k o n u  k o r o n  2  1 k o  o n  4 .

»Johra“ heli chlshium pnstti
do zębów, wybiela zęby, desinfokeyonuje i kon

serwuję jamę ustną. Tuba 80 haT

„Jahra" finiptpiyiznr ifu®
d o  h 8 t .

znzkomita woda do utrzymywani* zdrowych zę
bów i do płukania ust. — Flakon koron 12 0 .

Janra" OUtp Menioformoloisa
wyśmienity środek przy katarach nosa 

Pudełko 40 hal.
Wysyłki na prowineyę uskutecznia się od

wrotnie. 175 31 5C

p asty  są najwyrwoni.e; tym 
wyrobeir poiskini.
pasty konserwują skórę i na
dają obuwiu trwały poiysk.
pasty  są w y d atn ie jsze  od 
wszystkich innych.

Za zwrotem 5 pudełek próżnych 
z pasty Hofa. daje się 1 padaik l)
z pasła gratis-

W każdym haadiu
28 S7 08

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10. Rządca jlrfiR■)'•=• ■ G ó rs k i.


